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Pry sebyłtu stulecia. 


Wiedeń, 2% grudnia. 

(G. S$.) Niepocześnie kończy się ostatni rok 
XIX stulecia dla Austrji. Zamęt stosunków we- 
wnętrznych zaczyna oddziaływać ujemnie na spra- 
wy wspólnopaństwowe, a w dalszem następstwie 
i na wszystko, co się z tem łączy i wiąże. Ma- 
my więe już i wspólno-państwową tymczasowość 
budżetową, co poniekąd jest znaczącą nowiną. 
Ludzie lubiący się łudzić, tłomaczą ją technicz- 
nemi przeszkodami, wskazując na okoliczność, że 
delegacje byłyby bez trudności uchwaliły bu- 
dżet wspólno-państwowy, gdyby nie zachodziły 
trudności nieprzezwyciężone z powodu  nieza- 


łatwienia sprawy kwotowej. Właśnie w tem osta- ` 


tniem sęk, bo niezałatwienie kwoty jest wypły- 
wem zamętu wewnętrznego, zatem oddziaływa- 
niem ujemnem na ruch maszyny państwowej. 

Są to atoli tylko początki w tym kierunku. 
Można bowiem na pewno liczyć, że ujemne od- 
działywanie będzie coraz większe i uwydatniać 
się ono będzie na zewnątrz coraz groźniej. tak 
jak choroba, wzmagająca się w organizmie czło- 
wieka, trawi coraz bardziej jego aiły i stano- 
wi zaporę dla jego działalności i występowania 
na zewnątrz. 

Pomylili się więc ci, którzy radząc miaro- 
dajnym czynnikom kapitulację przed obstrukcją 
niemiecką, uwidocznioną nożem Pferschego, pi- 
szczałką Mengera i podniesionemi do góry pię- 
ściami Wolfa, sądzili, że tym bezrozumnym spo- 
sobem zażegnają burzę. Skoro mowa o parlamen- 
cie, to nie wolno ani na włos odstąpić od pod- 
stawowej zasady wszelkiego parlamentaryzmu, 
według której tylko większość rozstrzyga i jej 
musi się podporządkować każda mniejszość. Na- 
ruszenie tej głównej zasady niszczy po prostu 
parlamentaryzm i czyni go wręcz niemożebnym, 
a kapitulacja przed brutalną siłą fizyczną ob- 
strukcjonistycznej mniejszości równa jest zadaniu 
mu ciosu śmiertelnego. W stanie agonji znajdu- 
je Się też pariamentaryzm w Austrji. Doradcy 
korony przekonali się prędzej, aniżeli się tego 
spodziewali, że bynajmniej nie potrzeba na to 
wytężenia wszystkich sił fizycznych „niemieckiej 
wzajemności“ („Gremeinburgschaft*), by ubezwła- 
dnić parlament, lecz że zadaniu temu z daleko 
lepszym skutkiem, bo w sposób przyzwoity, po- 
doła zupełnie Koło czeskie. Ale na to nie trze- 
ba nawet takiej liczby posłów, jaką Czesi roz- 
porządzają. Wystarczy bowiem garstka ludzi, 
dziesięciu lub kilkunastu, posiadających krzepką 
siłę muskularną i głos doniosły, a odpowiednią 
bezwzględność, by pracę i obrady parlamentarne 
uniemożebnić. 

Rady Chlumeckyego okazały się w całej peł- 
ni środkiem szarlatańskim, fuszeradą, dobijającą 
pacjenta. „Mąż stanu*, Chlumecky, okazał się 
raczej „konowałem stanu*. Smutną i groźną stro- 
ną jest atoli okoliczność, że właśnie tacy „Kono- 
wałowie stanu* są w możności rozstrzygać swoją 
radą, a jeszcze smutniejszą jest rzeczą, że po- 
mimo oczywistego fiaska ich rad i pogorszenia 
stanu rzeczy wskutek ich rad, wpływ ich stoi 
zawsze jeszcze na porządku dziennym i jest mia- 
rodajnym. 

Nie trzeba zaiste na to zbyt wielkiej bystro- 
ści rozumu, by poznać, że za ich radą wiedzie 
droga prosto do przepaści... Czy możliwe w ta- 
kich warunkach polepszenie położenia ? 

Nie wahamy się odpowiedzieć na powyższe 
pytanie przecząco, a dlatego też pokładamy bar- 
dzo mało nadziei do błędnych ogników złudzeń, 
które niektórym optymistom pozwalają spodzie- 
wać się, że pod obecnym „przejściowym“ i „naj- 
ściślej urzędniczym rządem* zawiązane będą na 
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nowo rokowania niemiecko-czeskie, i że one do- 
prowadzą do pomyślnego wyniku. 

Jeśli nowe rokowania będą nawiązane, to roz- 
biją się one niezawodnie tak samo jak poprze- 
dnie. Wszak uczyniono wszystko, ażeby pożądli- 
wość niemiecką do panowania w Austrji utrwalić 
i spotęgować, a na to Czesi żadną miarą i pod 
żadnym warunkiem zgodzić się nie mogą. Do- 
póki Niemcy nie porzucą trzech głównych swych 
żądań: utrzymania tak zwanej „posiadłości nie- 
mieckiej*, niemieckiego języka porozumienia 
(„Verstandigunssprache*, czytaj: niemiecki język 
państwowy) i rozpołowienia Czech na niemiecką 
i czeską część — tak długo nie ma i być nie 
może zgody. Widoku zaś, by Niemcy od tych 
żądań odstąpili nie ma także, zatem — dalsza 
wojna z wszelkiemi następstwami. 

Zamętem groźnym kończy się stulecie dla 
Austrji, a jeszcze groźniejszym zamętem rozpo- 
cznie się wiek nowy. 


Sejm krajowy we Lwowie, 


Dziś, w piątek, dnia 29 gradnia rozpoczyna się 
dwudniowa sesja sejmowa we Lwowie. Zaraz jutro, 
w sobotę, Sejm zostanie cesarskiem rozporządzeniem 
odroczony. Sejm prawdopodobnie nie zostanie 
zwołany ponownie na dalszą sesję w styczniu. 
Czas twierdzi, że kiedy wogóle będzie zwołany, dziś 
nikt nie może przewidzieć, 

Z powodu zwołania sesji sejmowej na sam koniec 
roku, a tem samem niemożności uchwalenia bndżetn 
na rok 1900 przed rozpoczęciem roku bndżetowego, 
Wydział krajowy, pragnąc zastrzedz budżetowe prawo 
Sejmu, postanowił przedłcżyć Sejmowi na pierwszem 
zaraz posiedzeniu wniosek o uchwalenie prowizorjum 
budżetowego. 

Proponowana uchwała obejmuje, jak wiadomo, 
upoważnienie do czynienia wydatków zwyczajnych 
na podstawie budżetu roku 1899 i pobierania doda- 
tków do podatków, według stopy, uchwalonej na rok 
1899. 

Wprawdzie w przedłożenin budżetowem na rok 
1900 Wydział krajowy wnosi podwyższenie doda- 
tków krajowych, mianowicie: przy podatku grunto- 
wym i domowym o 5 ct., a przy podatkach bezpo- 
średnich osob'stych o 6 ct., mimo to, sądzi Wydział 
krajowy, że w przedłożeniu o prowizorjnm nie może 
wyprzedzać uchwały Sejmu co do zmiany stopy do- 
datków. 

Wydział krajowy wnosi tedy, aby Ssjm upowa- 
żnił Wydział krajowy do czynienia wydatków zwy- 
czajnych z fanduszu krajowego na rachunek roku bu- 
dżetowego 1900 na podstawie budżetu na rok 1899. 

Wydział krajowy żąda dalej npoważnienia do po- 
bierania na rzecz funduszu krajowego dodatków do 
państwowych podatków bezpośrednich, a mianowicie : 
a) dodatkn do państwowego podatkn gruntowego, do- 
ImOWO-czynszowego, domowo-klasowego i do 50/, po- 
datu od domów wolnych w wysokości 60 groszy od 
każdej korony całej należytości tych podatków ; b) 
dodatku do państwowych bezpośrednich podatków oso- 
bistych, ustanowionych ustawą z 25 października 
1896 r. dz. u. p. nr. 220, z wyjątkiem podatka 
osobiato-dochodowego, w wysokości 66 groszy od każ- 
dej korony całej przypisanej należytości tych poda- 
tków ; c) opodatkowani w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach chrzanowskim i krakowskim, opłacać 
będą dodatek do podatków wymienionych pod a) w wy- 
sokości 49 groszy, zaś do podatków pod b) w wyso- 
kości 55 groszy, od każdej korony całej należytości 
tych podatków. 

Prowizorjam budżetowe obowiązywać ma po dzień 
81 marca 1900 r. 

Porządek dzienny dzisiejszego piątkowego posie- 
dzenia sejmowego, które rozpocznie się o godzinie 
ll-tej rano, obejmuje 32 punktów, Są to same pier- 
waze czytania sprawozdań Wydziału krajowego, któ- 
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misjom do załatwienia, a zarazem nuchwali Sejm w 
zasadzie wybór komisyj i oznaczy, z iln członków 
składać się ma każda komisja. Na drngiem zaś po- 
siedzeniu dokona Sejm wyboru komisyj i załatwić 
musi prowizorjnam budżetowe. 

Z przedłożeń Wydziału krajowego niewiele jest 
dotąd natury ustawodawczej, Porządek dzienny pier- 
wszego posiedzenia obejmuje 5 tego rodzajn przedło- 
żeń, a mianowicie : 

Projekt ustawy o zaliczenin Zakopanego do ka- 
tegoryj gmin wyższego rzędu, objętych ustawą z ro- 
ku 1896. 

Projekt ustawy o obowiązku właścicieli domów 
w Podgórzn wybudowania kanałów domowych, połą- 
czenia ich z kanałami miejskimi i o prawie gminy 
pobierania taksy za połączenie. 

Projekty do ustaw: o regulacji potokn Pustej 
(Radosławki) z dopływami; o regulacji potoków So: 
łotwy i Rokitny z dopływami i o konserwacji robót 
regulacyjnych na Potoka  Przegnojówce z dopły- 
wami. 

Przedłczeń ściśle finansowej natury jest 5: 

Sprawozdanie o budżecie krajowym na r. 1900. 

Sprawozdanie o prowizorjnm budźetowem na pierw- 
szy kwartał 1900 r. 

Zamknięcie rachunków funduszćw krajowych za 
r. 1898. 

Sprawozdanie o zamknięciu galic, fanduszu pro~ 
pinacyjnego za rok 1898, tndzież o preliminarzu te- 
goż fundnszu na r. 1900, 

Wreszcie: sprawozdanie o Banku krajowym. 

Sprawozdań administracyjnej natury jest 9, a 
mianowicie: sprawozdania: z czynności Wydziału kra- 
jowego za czas od 15 listopada 1898 do 15 listo- 
pada 1899 r.; o administracji kraj. funduszów po- 
życzkowych na bndową koszar dla wojska; o pokry- 
wanin kosztów utrzymania ubogich w zakładach za- 
granicznych; o kursie pisarzy gmin wiejskich; o kra- 
jowej sprzedaży soli; o działalności patronatu dla 
spółek oszczędności i pożyczek na rok 1899; o ntwo- 
rzenin dalszych okręgów sanitarnych; o szkole pra- 
ktycznej konduktorów drogowych; o przemianie drew- 
nianych mostów na drogach autonomicznych na mo- 
sty stałe. 

Z zakresu rolnictwa i budowli wodnych jest 12 
przedłożeń: o pomocy dla ludności dotkniętej klęska- 
mi elementarnemi ; o popieranin kultury krajowej na 
pelnu budowli woduych; o kursach dozoreów meliora- 
cyjnych i drenarskich; o szkołach rolniczych w Du- 
blanach, Czernichowie i niższych szkołach rolniczych; 
o szkole lasowej we Lwowie; o szkole ogrodnicz j w 
Tarnowie; o krajowych szkołach rolniczych zimowych; 
o kraj. zakładzie sadowniczym w Zaleszczykach; o 
czynnościach nanczycieli wędrownych; o podniesieniu 
hodowli bydła i o tępieniu myszy polnych.] 


Wojna w Afryce Południowej, 


Nad Londynem zaległa tym razem podczas 
BQżego Narodzenia jeszcze gęściejsza mgła, niż 
kle. We dnie było na ulicach miasta tak ciemno, jak% 
w najezarniejszą noe, a lnd stolicy, nihy „oświecony, 
a jednak mimo to skłonny do przesądów, jak każde 
inne pospólstwo, dopatrzył się w tem zjawisku natu- 
ry złych znaków na horyzoncie  połndniowo-afrykań- 
skim i stąd spędził urcczyste święta w bardzo wiel- 
kiem przygnębieniu ducha. Zwykle Boże Narodzenie 
jest w Anglji powodem ogólnej radości, nwydatniają- 
cej się dohitnie nie tylko w rodzinach, przy ognisku 
domowem, ale i w szerokich warstwach jako ogólna 
uroczystość ludowa. Lecz teraz Anglja przedstawiała 
obraz odmienny, a zwłaszcza w mieście stołecznem 
trapił ludność nadzwyczajny smutek; ruch gwiazdko- 
wy zamarł, choinka rzadko gdzie zabłysła światłem, 
każdy chodził z twarzą posępną, wielcy finansiści 
ponieśli na giełdzie dctkliwe straty i pozamykali się 
w swych biurach w ponurem milczeniu. 

Wśród tego wszystkiego pojawiła się nagle wia- 
domość o Śmierci krółowej i nie dziw, że znalazła 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


u 


vgólną wiarę. Zatrwożony lud gromadził się już 1łum- 
nie po ulicach, komentując żałobną nowinę samowol- 
nie, że królową zabił smutek. Na szczęście dość wcze- 
śnie jeszcze biuro Reutera — podobno wprost z po- 
lecenia ministrów — pospieszyło z zapewnieniem, że 
wieść jest wymysłem, poczem lud odetchnął. 

Za to okazała się złndną pociecha, jakoby Schalk 
Burger zabra? był Bullerowi dnia 15 grudnia tylko 
2 armaty. Rząd przyznał w tych dniach, że nie 11, 
lecz raczej 12 dział Baller utracił, Wprawdzie w 
kilka godzin po bitwie Bnller przypomniał sobie ar- 
maty i wysłał po nie kilka oddziałów kawalerji pod 
zasłoną reszty dział, które mu jeszcze pozostały, ale 
wojsko powróciło z niczem. Cały tuzin armat był 
już na drugiej stronie Tugeli, gdyż rączy Schalk 
Burger kazał je po cdwrocie Anglików natychmiast 
przez rzekę przewieźć. Gorzej jeszcze. Tuż potem 
nadszedł z Capetown telegram, że armja Boerów kro 
czy pod Colenso naprzód i że pod jej parciem Buller 
cofa się do Frere, co rząd ubrał w kwiatek, jakoby 
w Chieveley zabrakło wody, skntkiem czego Buller 
ujrzał się w konieczneści wysłania znacznej części 
swego wojska nieco ku południowi. Ale lud londyń: 
ski, pouczony już doświadczeniem, zrozumiał dobrze, 
co ów komentarz o brakn wody znaczy. Lud wziął 
wykład ministerjalny za to, czem był w istocie, t. j. 
za bajkę, i nie omylił się, gdyż drogą na Wiedeń 
nadszedł jeszcze jeden niepomyślny telegram, który 
o odwrocie Bnllera z Chieveley mówi wyraźnie, jako 
o rzeczy już dokonanej. Telegram ten, datowany z 
dnia 25 grudnia, zaznacza nawet, że nakazany Zo- 
stał ogólny odwrót wojsk angielskich na całym tea- 
trze wojny. B:zmi on tak: 

„Zarządzono koncentracją wsteczną wszystkich 
korpusów w Afryce Południowej. Jenerał Buller wra- 
ca do Estcourt, Jenerał Methuan ma się przebić kn 
rzece Orange, a jenerał (rataere ma się cofnąć do 
(Queenstown. Wszyscy trzej mają czekać, aż nadejście 
posiłków ogólny pochód naprzód nmożliwi. Ladysmith 
i Kimberley należy pozostawić ich losowi*. 

Telegram nie wyjaśnia, kto ów ogólny odwrót na- 
kazał, lecz zdaje się, że nakazał tak telegrafem no- 
wy naczelny wódz Roberts, kióry dnia 24 b. m. opu- 
ścił Londyn i pojechał do Southampton, gdzie wsiadł 
natychmiast na parowiec i do Afryki już płynie. Wy- 
jeżdżającego Robertsa żegnali czule na dworcu Wa- 
terloo: książę Walji, książę Connaught, książę Cam- 
bridge, feldmarszałek Wolseley, feldmarszałek Donald 
Stewart, minister wojny margrabia of Lansdowne i 
pierwszy lord skarbu Balfour. Roberts jest w Anglji 
popularny i lnd okazał mu też swe przywiązanie, 
zebrawszy się w ostatniej chwili tłumuie i w Londy- 
nie i w Sonthampton. Lecz chwila rozstania miała 
na sobie cechę obustronnej troski. Roberts cierpiał 
pod bolestem wrażeniem śmierci syna jedynaka, któ- 
ry zginął od kuli boerskiej pod Colenso, ludowi do- 
legała myśl, ażali ulubieniec jego powróci zdrów i 
cały. Było to jakoby złowrogie „omen*, 

Niepomyślną dla Anglików wiadomość podaje tak- 
że Köln. Ztg. Oto rząd angielski, przekonawszy się 
dowodnie, iż w górzystym terenie i przykrym klima- 
cie południowo afrykańskim konie mało się nadają do 
zaprzęgu przy srmatach, postanowił zakupić kilka 
tysięcy kucyków, jakie hodują Basuci. Ma to być 
wyborny do pociągu dział materja, ale cóż! Otóż 
okazało się, że przezorny Kiger jeszcze przed woj- 
ną wszystkie kuce w kraju Basutów zakupił, wszyst- 
kie w liczbie 30.000 — i zaraz zabrał do Trans- 
waalu. Köln. Ztg dolaje, zmartwiona, że Kriigera, 
który tak rychło wstaje i zresztą na każdym kroku 
okazuje się czujnym nad wyraz, trudno będzie Angli- 
kom zaszachować. Köln. Ztg kreśli nadto bardzo 
ponure obrazki z bitwy pod Colenso. Straty Bullera 
były tam okropne. Pod gradem kul boerskich padali 
żołnierze angielscy pokotem. Wielu Irlandczyków, 
usiłując przebyć rzekę wpław, ntonęło, gdyż woda 
wezbrała, a jak się później okazało, postarał się o 
to Schalk-Bnrger, który kazał dzień przedtem pozą- 
mykać upusty i wodę zatrzymać. „Genjalny* Bal- 
ler dowiedział się o forteln swego przeciwnika do- 
piero w dwa dni po klęsce; sam o upustach nie po- 
myślał. 

Zresztą jest jeszcze wiadomość z Ladysmith, że 
tyfus szerzy się tam wciąż, oraz, że część V dywizji 
idzie z Capetown na pomoc Bnllerowi, druga zaś ma 
wesprzeć Methuana. Wiadomość o tyfnsie podał po- 
dobno sam White za pomocą przyrządów heliografi- 
cznych. — Ponad to coraz głcśniejsze są posłuchy 
o znanych zamiarach Anglji ce do zatoki Delagoa. 
Piszą, że gabinet londyński jest z rządem portugal- 
skim w układach o kupno Delagoy i, że Portugalja 

skłonna jest sprzedać zatokę, jeżeli wytarguje większe 
sumy. 

Swoją drogą pogłoski o zabiegach pokojowych nie 
ustają. Do znanych jnż przybywa rozmowa sprawo- 
zdawcy Indépendance Belge z drem Leydsem, we- 
dłag której Leyds miał oświadczyć, Że w Auglji, 
mimo zarządzonych tamże na wielką skalę zbrojeń, 
objawia się coraz mocniej pragnienie pokojn. Według 
Leydsa główna wina rozlewn krwi spada na trzy to- 
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warzystwa: Chartered, Debeers i Goldtields, które przed 
czterema laty dostarczyły także Środków opryszkowi 
Jamesonowi do jego wyprawy na Transwaal. 


ZE SWIATA. 


Londyn d. 24 grudnia. 


Kłopoty wewnętrzne. — Wielki proces. — Skompromitowa- 
ny lord-major. — leszcze o zamorskiej polityce. — Kilka 
słów wspomnienia o Polakach na obczyźnie. 

Nie wiedzie się Anglji i Anglikom. Obok hjobo- 
wych wieści z pola bitwy, zaczynają się kłopoty we- 
wnętrzne. 

Sfery londyńskie, zwłaszcza finansowe, zajęte są 
obecnie wielkim skandalem, który odsłania do pewne- 
go stopnia niezdrowe stosunki, jakie panują w nowo- 
czesnym Babilonie nad Tamizą. Niedawno wybrano 
nowego |lorda-majora (burmistrza) Tondynu ; wybór 
padł na mr. Newtona. Obecnie pokazuje się, że ta 
najwyższa godność municypalna największej stolicy 
świata, dostała się w udziale zawodowemu spekulan- 
towi giełdowemu, który bardzo smutną rolę odegrał 
w wielu bankrutujących przedsiębiorstwach i dużo 
ludzi przyprawił o ruinę majątkową. Wprawdzie je- 
szcze przed wyborem lorda majora mówiono w Lon- 
dynie o wiełu brzydkich sprawkach pana Newtona i 
o tem, że przeciw niemu i jego spólnikom toczy się 
śledztwo karne, ale złoto, rozrzucane obficie przez 
zauszników dzisiejszego lorda majora, dokazało cu. 
dów: pogłoski o jego szacherkach giełdowych zamil- 
kły, a podczas tradycyjnej procesji na nowo wybra- 
nego lorda'majora, odbytej w dniu 9 listopada, z tłu- 
mów wznoszono nawet okrzyki na jego cześć, 

Przyjętym zdawna zwyczajem zatrzymała się pro- 
cesja przed pałacem sprawiedliwości. Nowy lord-ma- 
jor Newton przystąpił do najwyższych sędziów An- 
glji, by ich osobiście zaprosić na bankiet w Guild- 
hall i przy tej sposobności rzekł do zebranego kole- 
gjum sędziowskiego, że ma czyste sumienie i gotów 
jest wytłomaczyć się ze wszystkich zarzutów, jakieby 
przeciw niemu podnieść można. Na to odpowiedział 
najwyższy sędzia (lord Chief-Jnstice) w tonie uroczy- 
stym, że o nowym |lordzie majorze krążą bardzo 
brzydkie pogłoski, że jego, sędziego, cieszy, iż lord- 
major będzie mógł się usprawiedliwić, wszelako to 
powiuno nastąpić jak najrychłej. 

Zroznmiał tę wskazówkę p. Newton i w tyeh 
dniach właśnie stanął do przesłuchania przed sędzią 
cywilnym, a przesłuchanie to stanowi niejako prolog 
do wielkiego procesu karnego, który niebawem ma 
się rozpocząć. 

Tło tego procesu jest mniej więcej następujące: 

W Anglji, zwanej Eldoradem spółek akcyjnych 
wszelkiego rodzaju, pomimo dosyć surowych przepi- 
sów ustawodawczych e ochronie akcjonarjuszów, rze- 
miosło zawodowych „griiuderów* giełdowych jest bar- 
dze popłatne, to też oddają mu się ludzie nawet na 
bardzo wybitnych stanowiskach, przyczem oczywiście 
starają qię usilnie, ażeby Świat się o tem nie dowie- 
dział. I nowy lord-major, p. Newton, był cichym 
wspólnikiem firmy Von Andre Mendel et Comp., pra- 
erjącej oddawna tylko w „griinderstwach*. Gdy ak- 
cje kopalń złota były w modzie, pracowała ta firma 
gorliwie nad tworzeniem akcyjnych spółek kopalnia: 
nych, mających eksploatować pokłady złota w Afry- 
ce i Australji. „Gniimderstwa* te pochłonęły miljony,. 
a dziś nazwy ich poszły jaa w zapomnienie. 

Od r. 1895-g0 weszły akcje przedsiębiozetw puze:- 
mysłowych w modę, to też i firma Von Andić za- 
brała się zaraz do zakładania nowych przedsiębiorstw 
i przemiany już istniejących ma spółki akcyjne. Spe- 
cjalnością jej było zakładamie bazarów mody i noa- 
maitych akcyjnych handli towarów mieszanych. Nie- 
które z tych przedsiębiorstw powiodły się, inne zban- 
krutowały, ale czy interes mdał się, czy zrobił fiaszo, 
spekulanci już przy założeniu robili dobry interes, 
gdyż zegarniali dla siebie jako prowizją część kosz: 
tów założenia, czyli t. zw. w terminologji giełdowej 

„Schniit*. 

Z początkiem r. 1897-go firma Von Angré Men- 
del et Comp. upatrzyła sobie nowy interes, t.j. prze- 
miauę na towarzystwo akcyjne pewnego magazynu 
towarów mieszanyeh, którego właściciel zgodził się 
na sprzedanie go za 16.000 fant. sterl., w czem je- 
dnak zapasy towarów przedstawiały wartość tylko 
12.000 fant. sterl., a 4.000 fantów reprezentowała 
wartość lokalu, najętego przez dawnego właściciela 
kontraktowo na lat kilka. 

Do tego zatem interesu, kupionego właściwie za 
12.000 font. sterl., zawiązała firma Von Andrć, któ. 
rej cichym spólnikiem był p. Newton, towaraystwo 
akcyjne z kapitałem 281,400 f. st. Dzięki kolosal. 
nej reklamie, sprzedano większą część akcyj, a z u: 
zyskanej w ten sposób gotówki zabrali przedewszy- 
stkiem speknlanci, w ich liczbie p. Newton, sumę 
30,500 f. st., jako prowizję i nasżępnie rozebrali po- 
między siebie 1.400 akecyj nowego przedsiębiorstwa, 
sprowadzili trochę świeżych towarów, a pozostałą re. 
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sztę, przeszło 100 000 f. st., zamiast użyć na roz- 
szerzenie interesu, zabrali do | swej kieszeni, jako zysk 
nadzwyczajny. Nowe przedsiębiorstwo nie wytrzymało 
nawet roku i musiało likwidować, a łatwowierni ak- 
cjonacjusze prawie wszystkie swoje pieniądze stracili. 

Jest to podobno dopiero jedno z licznych oszustw o: 

wej osławionej firmy, któr-j długoletnim, cichym spól- 
nikiem był obecny lord major Lindynu. 

Nie potwierdza się wiadomość, rozgłoszona już 
przed kilkn tygodniami przez dzienniki amerykańskie, 
jakoby powstanie na Filipinach było stłumione. Prze. 
dewszystkiem więc fałszywa była pogłoska o uciecz- 
ce Aguinalda. Przebiegły ten wódz Tagalów ukrywa 
się na wyspach Filipińskich i w dalszym ciągu podbu- 
rza ludność miejscową przeciwko Amerykanom. Do- 
tkliwy cios spotkał Amerykanów przez niespodziewa- 
ną Śmierć Lawtona, najzdolniejszego z ich jenerałów, 
operujących na Filipinach. Jenerał ten zawdzięcza 
śmierć po części własnej swej nieostrożności. Udał się 
on bowiem ubrany w długi żółty płaszcz i hełm bły- 
szczący na wzgórze nad rzeką San Metso, aby kie- 
rować robotami swego wojska, które zamierzało prze. 
prawić się przez tę rzekę. Kapitan Breckinridge, je- 
go adjutant, stał obok niego i otrzymał postrzał w 
brzuch, Lawton chciał przemówić do rannego, w tej 
chwili jednak podniósł ręce w górę, krew popłynęła 
z jego nst i, nie wyrzekłszy słowa, padł twarzą na 
ziemię. Kula z drugiej strony rzeki przeszyła mu 
sęrce. Lawton należał do nielicznych oficerów ame- 
rykańskich, którzy umieli wśród swych żołnierzy 
ntrzymywać surową karność, a jednak zdobyć sobie 
ich miłość ; żołnierze ubóstwiali go, a jego sztab i 
ministerjum wojny pokładały nieograniczone zaufanie 
w jego zdolności i w jego charakter. Słnżył on 39 
lat w wojsku, do którego wstąpił w r. 1861 jako 
podoficer ochotników. Śmierć Lawtona ożywiła na nc- 
wo odwagę Filipińczyków, był on bowiem najniebez- 
pieczniejszym ich przeciwnikiem. 

W Bolonji zmarł Edward Sawicki. Siale mie- 
szkał w Anglji, skąd udał się do Włoch dla rato- 
wania zdrowia. Pisywał artykuły treści ekonomicznej 
do Manchester Guardian. Sawicki pochodził z Ra- 
domia, skąd emigrował przed 30 laty. 

W (Cambridge-Trinity Colege doktoryzował się 
Józef Makowski, syn płocezanina, urodzony w Anglii. 
Pan M. pisał rozprawę z prawa polskiego. 


„GŁOS NARODU“ 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
mie o wczesne wznowie przedpłaty, która wy- 
nosi : 


W Krakowie : 
rocznie zir. 16.— 
kwartalnie . . „ 4— 
miesięeznie « . p 1:35 

Na prowincji: 
rocznie złr. 20 — 
kwartalnie . . „o B= 
miesięcznie . .  „ 170 


Z początkiem przyszłego roku Głos Narodu wy 
chodzić będzie codziennie dwa razy z wyjątkier 
świąt i niedziel. 

Za dwukrotne odnoszenie do domu pobierac bę 
dzie administracja 30 at 

Każdy nowo przybywający abonent „Głosu Ni 
rodu“ otrzyma, 6 ale zapas stavczy, począłek irii 
kującej się na szpaltach „Głosu“ powieści A.- 
fonsa Debrie, osnutej na tle sprawy Dreyfusa p. t.: 

ZDRAJCA. 

Nadto za dopłatą 40 hal. każdy nowoprzyby- 
wający abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w teljetonach Głosu 
pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE“ 


Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 
mogą odbitki z drukowanych poprzednio w (łosie 
powieści po następujących cenach : 

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK, 
opowieść przez Wincentego hr. 
za cenę 30 hal. 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK, 
powieść przez Daniela Lesueur, za cenę 


80 hal. 

KLUB PIGKWICKA, 
humorystyczna powieść Karola Dickensa, 
za cenę l kor. i 

BRAT WILKOW. 
bajka na tle podań indyjskich przez RKudyar 
da Kiplinga za cenę 20 hal. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą c- 
trzymać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, 
wraz 4 dodatkiem wiewia i za l koronę 
80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 h. rocznie. 


Łosia, 
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33) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji 
(Ciąg dalszy). 


Najgłupsze i najbardziej powierzchowne rozsze- 
rzano zdanie, że skoro sąd zdrajcę sądził przy drzwiach 
zamkniętych, więc nie było ogólowi znanem, co na 
rozprawie mówiono, a prasa i opinja pnbiiczna nie 
mogła stąd wyrobić sobie zdania o sprawiedliwości 
przez trybnnał zastosowanej. 

W klubie na bulwarze des Capncines dyskusja na 
temat zdrady, zdrajcy i wyroku nieraz bardzo żywą 
się stawała. 

Jerzy Larsal dziwił się tej potwornej kampanii, 
którą prowadziła część prasy. 

Suworyn okazywał niezmienną obojętność, 

Hrabia Herscher, jako Niemiec, trzymał się na- 
turalnie z daleka od dyskusji, nie tail jednak zda- 
nia, że rząd tranenski popełnił wielki błąd, nie do- 
puszczając publiczności do bezpośredniego wyrobienia 
sobie zdania o tej całej nieszczęsnej sprawie. 

Za zdaniem jego jednak oświadczała się mniej- 
SZOŚĆ. 

Wiekszość głosiła otwareie, że słowo honoru sie- 
fmiu ciicerów, którzy tworzą trybunał wojenny, po- 
winno rozyrószyć wszelkie wątpliwości i zbić pełne 
złej wiary dowody upartych, co jeszcze ujmować się 
śmieli za podłym zdrajcą kraju. 

Dysknsje te trwały dłago. Przeciągaęły się aż po 
dzień smutnego obrzędu wojskowej degradacji. 

Noe, która chwilę tę poprzedziła, należała do naj- 
goiętszych. © niczem innem przez noc całą nie mó- 
wiono. A gracze, otoczywszy zbitymi kręgami zielo- 
ne stoliki. pozostali przy nich aż do białego dnia. 

Poranek był mroźny, chmnrny, pełen posępnej 
melanchelji, wieczorowi raczej, niż pierwszym brza- 
skom dnia podobny. 

Gracze wyszli z klnbn rozgorączkowani przykrą 
rozmową, grą i gorącem salonów. Szli wszyscy ra- 
zem. Na nlicy chłód ich ogarnął. Szli krokiem krót- 
kim, zziębnięci, dygocący, dzwoniąc zębami. 

W trem ktoś odezwa|! się. 

— A gdybyśmy poszli przypatrzeć się degrada- 
cji Anbry ego: *... 

Czy to d,iś rano się odbywa * 
Ależ tak, dzis.. 

A gdzie” 

M szkole Wojskowej. 

lcźmyż tam! 

I poszli. A że czuli potrzebę 1uchu, wyprostowa: 
mia członkow po bezsennej nocy, postanowili iść 
pieszo. 

— Jeszcze jeden, który dla brakn pieniędzy po- 
pełnił zbrodnię: zanważył Snworyn. 

We wszelkich okolicznościach lubił tej kwestji 
dotykać. Z przyjemnością mówi! o słabości tych, co 
mie mieli do rozporządzenia tego złota, którego po- 
trzebowali, lnb tylko pożądali, tego złota wszechmo: 
enego, Pana świata złych i słabych : 

W okolicy 5zkcły Wojskowej panowało jnż nie- 
zwykle ożywienie. okoła snuły się większe lab 
mniejsze grupy Indzi ciekawych tego samego smutne- 
go przedstawienia. 


Potem przeciągały bataljony piechoty. Żołnierze 
szli w milczeniu nroczystem, relicijnym  nieiedwie. 


Otieerowie mieli na twarzach bladość smntkn. 

Jakieś znękanie ponura napełniało powietrze, ja- 
kaś żałoba, jakiś wstyd. Biedni żołnierze! 

A znikąd nie odzywał się trzeszczący głos trąb- 
ki. ni balaśliwe bębnów bicie: jeno krok miarowy 
maszelującich oddziałów wybijał takt po asfalcie, 
dudniąc gluchem echem po śpiących jeszcze uli. 
cach. 

Od czasn do czasn tylko odzywał się krótki, o- 
stry głos komendy wojskowej. niski, ponnry, gro- 
bowy... 

Nie weseli ci żołnierze dzisiąj! — zauważył 
jeden z klubowców. 

Nie mają, zdaje mi się, powodn cieszyć się i 
radować odrzekł twardo »ąsiad straszny 
wstyd... 

Tuż przed gmachem S5zkcły Wojskowej trzeba się 
było zatrzymać: tlam stal tu zwartym murem, bez 
roztrącania łokciami ni marzyć o przebicin się. 

Po dlugiej i neiążliwej przeprawie, udało się 
wreszcie gromadce nocnych motyli z bulwaru des Ca- 
pucines przedostać się aż do rown, który oddzielał 
ulicę od wielkiego dziedzińca, 

Widzieli stamtąd dokładnie całą tę scenę, na któ: 
rej już za chwilę rozegrać się miał ponnry dra- 
mat. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


- Zdzisław Zdanowicz, (sw; : 


KRONIKA. 


Kraków, 29 grudnia. 


Kalendarz kuścielmy. W piątek Tomasza z Kantebu- 
ry, biskupa, męczennika; w sobotę Dawida, króla i Sabi- 
na, biskupa; w niedzielę Sylwestra, Papieża. 

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólnc- 
ści. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać nale- 
ży łanie, sarny (kozy), cielęca i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi. 

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach. r 

Kalendarz rybacki. W grudniu ochraniać należy: ło- 
sosia, raka samca i samicę. 

Kalendarz astrunomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w piątek o godzinie 7 minut 41, zachód przypa 'a0 godz. 
3 minnt 45, długość dnia godzin 8 minut 4. 

Stan powlatrza. Dnia 29-g0 grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 736 7, termometr — 90 2., wilgotność 94” ,, wiatr 
wschodni. 10. 


Dr Wilhelm Binder poseł na Sejm krajowy i do 
Rady państwa, były dyrektor Banku galicyjskiego 
dla handln i przemysłn, wpisany został na listę ad- 
wokatów krajowych z siedzibą w Krakowie przy uli- 
cy Batoregu, Nr. 6. 

„Zaczarowane Koło* obchodziło wczoraj na sce- 
nie krakowskiej jnbileusz 25-go przedstawienia. Sala 
wypełniła się po brzegi. 

Bardzo piękny wieczór: wieńce, kwiaty antorowi 
i artystom, wśród, słnchających cisza sknpienia, jak: 
by nikt nie chciał uronić ani jednego słówka z tych 
cudownych wierszy Lucjana Rydla. A przy tym ca- 
łym nastroju uroczystego wieczoru niezwykła gra ar- 
tystów, wycyzelowana, każda w swoim stylu tak dosko- 
nała, że chyba cały afisz powtarzać by tn przyszło, 
chcąc oddać każdemu słowo należnej pochwały. 

Nie można nawet zapomnieć o chórach, które na 
dwndziestem piątem przedstawieniu mniej fałszowały 
niż zwykle, zawodząc te dziwne pieśni w pierwszym 
akcie. 

Antora wywoływano, winszowano mu, Przy spo- 
sobności pięknego obchodu, pierwszego „jnbilenszu* 
wszyscy młodóemn antorowi Życzymy, by na tej swo: 
jej fojarce 

„wygrał wszystko, jak się patrzy 
„wygrał niebo, wygrał zorze 

„i ten miesiączek, co bladszy 
„Srebra i słonko jak wstaje. 

„i nad rzeką te opary 

„i wygrał wszystko, co kwitnie.. 


Opłatek akademicki. W sobotę dnia 23 b. m. 
odbył się w „Czytelni akademickiej im. A. Mickie- 
wieza*, w połndnie opłatek, na który oprócz zapro- 
szonych akademików, grupnjących się w „Jagellonji*, 
„Chórze akad.*, „Tow. bratniej pomocy” i „Kółku rol: 
ników* przybyli również prof.: dr Wilhelm Creize- 
nach, dr Leopold Jaworski, ks. dr Władysław Kna- 
piński, dr Józef Milewski, dr Franciszek Piekosiń: 
ski, dr Bolesław Ulanowski i dr Fryd. Zoll (junior). 

Przybyłych serdecznemi słowy powitał akad. p. 
Kraus, poczem wszyscy zasiedli do zasiawionych sto- 
łów. Szereg przemówień »rozpoczął akad. p. Pajor, 
wnosząc toast na cześć ks. rektora Knapińskiego, 
cieszącego się wielką sympatją wśród młodzieży aka- 
demickiej. Prof. Zoll, w pięknej przemowie zazna- 
czył rozwój „Czytelni akademickiej*, która niedawno 
zawiązana, sknpia obecnie przeważną część młodzieży 
i zakończył toastem na jej powodzenie, ks. Knapiń- 
ski zaś wspomniał o „Towarzystwie bratniej pomo- 
cy“, które dzięki usilnej pracy Zarządn, spełnia na- 
leżycie swe zadanie. Następny mowca p. Brzeski, 
określił stosunek istniejący dotychczas między profe- 
sorami a młodzieżą, gdy profesorowie jedynie na wy- 
kładach z młodzieżą się stykali; obecnie stosunki te 
się zmieniają, profesorowie bowiem przy każdej spo- 
sobności starają się do młodzieży zbliżyć, co mowca 
wita z prawdziwą radością. W odpowiedzi podnio- 
słemi słowy przemówił prof, Ulanowski, dotykając 
zadań i obowiązków młodzieży. Przemawiali nastę- 
pnie p. dr Seidl i akad. p. Grzędzielski, przypomi- 
nając sprawę śląską, następnie bardzo dowcipnie i ser- 
decznie prof. Piekosiński. Uczta, podczas, której pa- 
nował bardzo serdeczny nastiój, zakończyła się toa- 
stami akad. p. Zbijewskiego na cześć prof. Zolla i 
akad. p. W. Romańskiego, na cześć prof. Piekosii. 
skiego. 

Z „Sokoła“. W niedzielę dnia 31 b. m. odbę- 
dzie się w tutejszym „Sokole“ towarzyska wieczor- 
nica dla członków i ich rodzin. 

W programie : Pogadanka, śpiew solowy, przed- 
stawienie wesołej krotochwili ze śpiewami itd. Z po- 
wodu spodziewanego znacznego napływu członków, 
wieczornica odbędzie się w wielkiej sali na dole. 


Nowe ofiary gołoledzi. Na stację ratuukową, 
zgłosił się wczoraj wieczorem 17-letni Herman F än- 
kel, ze złamaną ręką. Fränkel złamał ękę na Ka- 
zimierznu wskntek gołoledzi. 

Wieczorem po godzinie 9 wieczorem wezwano po- 
gotowie na ulicę Topolową, gdzie 16 letnia Kaiarzy- 
na Witulanka, upadając złamała podstawę czaszki. 
Witnlankę i Frankla odwieziono po opatrzenin do 
szpitala św. Łazarza. 

W Kasynie powszechnem próby amatorskiego 
przedstawienia odbywają się pod kiernukiem p. J. 
Otto. Przedstawienie i zabawa odbędą się jntro, w 
sobotę 30 grndnia b. r. 

Policja aresztowała Mendla Schmeterlinga, b. 
nanczyciela z Bnkowiny. Zydek ten zaopatrzył się w rze- 
kome rekomendacje, za pomocą których żebrał po 
całym kraju u swoich współwyznawców, wyłndzając 
pieniądze w imię żydowskiego patujotyzmu. Proceder 
ten powodził mn się dobrze, bo oprócz opędzania 
kosztów utrzymania, około 50 gnldenów miesięcznie 
wysyłał do domu. 

Ogień sklepowy. We czwartek o godzinie wpół 
do 11 przed południem, w oficynie sklepowej składn 
materjałów piśmiennych Fischera przy linji A—B, 
wskntek nieostrożności, zatliły się pap iery rysunko- 
we, a wreszcie zapaliły się płomieniem kartony, ta- 
bliczki szkolne i pnłki. Ogień w ciągn pół godziny 
ngasił III plnton straży pożarnej pod kierunkiem na- 
czelnika p. Eminowicza i zastępcy brandmistrza p. 
Flaszy. Szkody są dość znaczne. 

Zabawa sylwestrowa. Stowarzyszenie kupców i 
młodzieży handlowej urządza w tym rokn zabawę syl- 
westrową w sobotę, dnia 30 b. m., z powodn uro- 
czystości kościelnych, które będą się odbywały dnia 
31 grudnia. 

Z Klubu prawników proszą nas o powtórzenie 
wiadomości, że w sobotę, dnia 30 b. m., odbędzie 
się pierwsza zabawa w salonach Klnbu. Początek o 
godzinie 8 wieczorem. Bilety honorowe dla młodzieży 
poleconej przez członków Klnbu wydaje gospodarz 
Kluabn, dr Ludwik Szalay, ul. św. Jana 1. 3. 

Zebranie towarzyskie na zakończenie starego 
rokn odbędzie się w sobotę wieczorem w salach p. 
E. Klimka na I piętrze. Podczas zebrania przygry- 
wać będzie orkiestra „Harmonji*. 

Biedny robotnik, żonaty, otrzymał do zm'enienia 
banknot na 100 zły. i te w dnin 27 b. m. pomię- 
dzy godziną 2 a 3 po południn na drodze z ulicy 
Kolejowej, przez plac św. Ducha, ulicą Szpitalną, 
mały Rynek do ul. Stolarskiej zagnbił. Zawiadamia- 
my, że uczciwy znalazca, kwotę tę oddawszy w bin- 
rze policji, otrzyma tam stosowne wynagrodzenie, a 
wybawi nieszczęśliwego człowieka tym miłosiernym 
uczynkiem z nader swntnego położenia. 

Nowy skład apteczny. Przy placu Matejki w 
domn p. Bojasa pod l. 3, taż obok hotelu Czntral- 
nego, a napizeciwko szkoły Sztuk pięknych, p. An- 
toni Pachueki. magister farmacji, długoletni prowizor 
apteki „pod Barankiem* p. Wiktora Redyka, otwo: 
rzył wczoraj nowy skład materjałów aptecznych. 
Przed otwarciem odbyło się na intencję powcdzenia 
nowej firmy nabożeństwo w kościele św. Florjana, 
poczem ceremonji poświęcenia dopełnił ks. kan. Teofil 
Flis, redaktor Prawdy. Poświęcenie odbyło się w 
gronie przyjaciół i znajomych, których sympatyczny 
gospodarz przyjmował z serdeczną gościnnością. Z na- 
szej strony dołączamy serdeczne Szczęść Boże! 

Bank hipoteczny, — jak się dowiadujemy, — 
przedsięwziął wewnętrzną organizację administracyjną, 
a przedsięwziął w tym kiernnku, że pragnie ją jesz- 
cze bardziej nsemityzować. Dawniej trzymano się ta- 
kiego porządku, że połowa urzędników była Chrze- 
ścijan, a połowa żydów — teraz pomału, ze stano- 
wisk bardziej wydatnych wysadza się Chrześcijan sy- 
stematycznie. a wprowadza się na ich miejsce żydów. 
Tak n. p. dra Rybickiego, dyrektora oddziału hipo- 
tecznego, przeniesiono do rady nadzorczej, a na jego 
miejsce mianowano dra Fruchtmana Żyda. W całej 
dyrekcji lwowskiej jest tylko jeden Chrześcijanin dy- 
rektorem: p. Bolesław Bielański. Zastępcami dyrek- 
torów mają także być mianowani w najbliższym cza- 
sie żydzi. Na dyrektora tijli w Tarnopolu, po p. Ni- 
korowiczu, ma być mianowany żyd. W Czerniowcach 
na czele filji stoi żyd, p. Majer. Mówią nawet żar- 
tem, że od Nowego Rokn, urzędnicy Bankn hipote- 
cznego będą składać przyrzeczenie na torę. 

Ks. Stojałowski starać się zamierza o mandat 
poselski do Sejmn krajowego z knrji wiejskiej w o- 
kręgu bccheńskim w miejsce ś. p. dra Hoszarda, 

W Oświęcimiu odbyły się dnia 28 b. m. wybo- 
ry do Rady gminnej. Burmistrzem wybrano p. Ka: 
rola Śmieszka, wiceburmistrzem aptekarza, p. Anto- 
niego Polaszka. 

Na stacjach kolei żel. Tarnów-N. Sącz od 
niejakiego czasu, a zwłaszcza w dniach przedświąte- 
cznych, gdy młodzież ze szkół wraca do domów, pa- 
nuje taki nieład i ścisk, że jadący dla braku miejsca 
w wagonach stoją jak śledzie, zbite w beczkach. Gdy 
się prosi kondnktorów o miejsca, otrzymuje się edpo- 
wiedź, że nie ma wagonów, mimo, iż pasażero- 
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wie, w bilety zaopatrzeni, przy kasie o tem powia: 
domieri nie bywają. Wogóle wagony, kursujące na 
tej linji, pozostawiają ogromnie dużo do życzenia tak- 
że pod względem jakości. 

P. Piotr Parylak, dyrektor gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, zrezygnował z tej posady, jak donoszą 
pisma eieszyńskie, tłómacząe się „różnemi trudnością- 
mi, których ani on, ani zarząd „Macierzy* nie jest 
w stanie nmannąć*. Zmiana dyrektora w gimnazjum 
polskiem w Cieszynie, w obecnem stadjum tego za- 
kładu, nie jest weale pożądanym faktem. 

Drzewko dla dzieci polskich w Wiedniu. Piszą 
z Wiednia: W tutejszej szkółce polskiej odbyła się 
dnia 20 b. m. gwiazdka dla dzieci polskich. Naokoło 
drzewka pięknie ozdobionego, ustawiła się bardzo 
licznie zebrana dziatwa, za nią zaś zajęły miejsca 
panie: Kniaziołueka, baronowa Ziemiałkowska, Biliń- 
aka i wiele innych pań. Ks. J. Kuliński, rektor ko- 
ścioła polskiego, miał bardzo podniosią i pełuą głę- 
bokich myśli przemowę, wykazując, że dopiero Chry- 
stus Pan przyniósł na świat te, że bogaty widzi w 
ubogim brata swego i wyciąga rękę, by go wesprzeż, 
pocieszyć i dodać otuchy. 

Po przemówieniu wykonał chór kilka stosownych 
pieśni, peczem panna Zagórska, pp. Kniaziołuckie, 
p. Raczyńska i p. Winnieka rozdały pomiędzy ubo- 
gą dziatwę: ubrania, obuwie i pieczywo. 

Oświadczenie szlachty czeskiej Klub fendalnej 
szlachty czeskiej w radzie państwa z okazji zmiany 
gabinetu zebrał się na nadzwyczajne posiedzenie i u- 
chwalił następującą rezolucję: „Klub czeskiej konser- 
watywnej wielkiej własności oświadcza, iż w ustąpie- 
niu gabinetu hr. Claryego widzi niepowodzenie usi- 
łowań ustępującego gabinetu, tak przeciw zasadzie 
większości, głównej podstawie parlamentaryzmu, jako- 
też przeciw myśli równouprawnienia wszystkich lu- 
dów. Klub oświadcza, iż swoje stanowisko do przy- 
szłego gabinetu, zastosuje do czynów tego gabinetu. 
Klub atoli wyraża swe szczere życzenie, aby nowy 
gabinet dołożył starań do stworzenia takich stosun: 
ków, któreby umożliwiły porozumienie między obiema 
narodowościarai w Czechach i na Morawach i przez 
to przyczynił się do rozwiązania zawikłania, od da: 
wna już przynoszącego szkodę państwu ji monarchii. 
Klub w sprawach językowych obstaje przy swych za: 
sadach, wypowiedziazych w swej rezolucji, powziętej 
dnia 7 października br. i we wszystkich kwestjach, 
dotyczących sprawy językowej, będzie się kierował 
wypowiedzianemi tam zasadami. Kiub stoi i stać bę: 
dzie niewzrnszenie przy związku ze stronnictwami 
prawicy, tej prawicy, która mimo nadzwyczaj cięż: 
kich warunków w ostatnich miesiącach, dalej 
istnieje i ponownie okazała się jako jedyny, 
silny punkt w konglomeracie parlamentarnym“. 

Maffja we Włoszech, W sprawie Maftji wykry- 
to nowy sensacyjny szczegół. Oto okazało się, że je- 
den z deputowanych, który jest wysokim urzędnikiem 
sądowym, należał do sycylijskiej bandy zbrodniarzy 
„La Fratellana*. Nazwiska tego deputowanego nie 
wymieniono. 

Umowa rosyjsko-perska. Z powodu wiadomości 
przez dzienniki niemieckie podanej, że traktat rosyj- 
sko-perski, dający Rosji niesłychanie daleko idące 
prerogatywy, znów został odnowiony, pisze Sżewiernyj 
Kurjer w następuje: 

„Gdyby nawet dzienniki berlińskie przedwcześnie 
podały taką wiadomość, nie ulega wątpliwości, że u- 
mowa nie dziś, to jutro będzie podpisana, szach bo- 
wiem żywi jak najlepsze nezucia względem Rosji i nie 
krępuje się jej wpływem, gdy wpływy Anglji znika- 
ją. Najlepszym tego dowodem jest wypadek następu: 
jący: Gdy w lecie 1898 roku groziło nam niebez- 
pieczeństwo zawleczenia dżumy z Indji przez Afgani- 
stan, naczelnik obrębu zakaspijskiego, dzisiejszy mi- 
nister wojny Kuropatkin, pomimo gwałtowne przeciw- 
działanie posła angielskiego w Teheranie Mortimera 
Duranda, zdołał wyjednać zezwolenie szacha na prza 
prowadzenie przez Persją pułku Kozaków ze sztabem 
celem otoczenia kordonem granicy belndżystańskiej. 
Jak wiadomo, dżuma w Iudjach nie wygasa, to też nie- 
ma powodu do odwoływania naszych wojsk z granicy 
Beludżystanu. Niedawno Now. Wrem. biadało nad 
tem, iż lejtenant angieiski Uaib wraz ze swoimi 
ajentami rozporządza się w Seistanie, na granicy be- 
ludżystańskiej, jak we własnym domu. Nie mamy 
powodu do niepokojów: na tego lejtenanta posiada- 
my, właśnie na granicy, setników, esaułów, pułko: 
wników i sótki Kozaków“. 


O żołnierzach angielskich w Transwaalu, o- 
desłanych z pola bitwy, opowiada korespondent je- 
dnego z pism francuskich w Londynie : 

„Przybyło tu — pisza — na paroweu „Sumatra* 
130 żołnierzy z Afryki Poładniowej. Zostali przewie- 
zieni natycbmiast do szpitala w: jennego w Woolwich, 
gdzie się udałem, aby zasięgnąć od nich wiadomości 
z placu boju. Ale cóż się okazało? Żaden z nich 
nie brał udzieła w wojnie, żaden nie jest ranny. Jest 
to zastęp chorych i suchotników, którzy po przyby- 

„cia do Durbanu, zostali natychmiast odestani do szpi- 
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tala. Nie skarżą się, nie nie mówią. Kal się tylko 
przy piecach i ogrzewają ręce wychndzone. Dwaj ofi: 
cerowie, którzy ich przywieźli, zaznali ognia bojowe- 
go. Kapitan Forbes w bitwie pod Elandslaagte otrzy- 
mał posirzął w ramię, porucznik Mautby był także 
ranny w tej bitwie. Z pośród żołnierzy jeden tylko 
był w Glencoe, ale nie na polu bitwy. Zachorował 
w przeddzień potyczki i poszedł do szpitala. „Nie 
zapomanę nigdy — opowiada — com tago dnia sly- 
szał i widział. Leżałera na łóżku w okropnych mę- 
czarniach. Rano było nas tylko dwu w szpitalu; w 
poładnie łóżka się zapełniły, a wieczorem na ziemi 
pokotem leżeli ranni i umierający. W trzy dni potem 
miasto zostało opuszczone ; my pozostaliśmy pod opie- 
ką lekarzy. Wieczorem po zachodzie słońca, na uli- 
cach rozległ sig tentent kopyt. Boerowie obejmowali 
miasto w posiadanie. Nie przypuszczałem, by ich liez- 
ba była tak znaczna. W kilka dni potem z rozkazu 
jenerala Jonberta posegregowano nas; ci, którzy byli 
na drodze do wyzdrowienia, zostali uznani za jeńców, 
innych odesłano do Ladysmith. Ja znajdowałom się 
między nimi“. Wyszedłem z sali ogólnej — kończy 
sprawozdawca — na schodach dołeciały mnie Śpiewy 
i śmiechy. Głdym pytał, eo to znaczy, mój przewodnik 
odpowiedział mi: „To są obłąkani. Ośmiu żołnierzy 
dostało obiędu w Transwaalu**. 

Barbarzyństwa angielskie. Doniesienia z Trans- 
waalu stwierdzają, że wojska angielskie postępują 
sobie prawdziwie po barbarzyńska. Budzi to po- 
wszechną pogardę dla tak zachwalanej przemysłowej 
i cywilizowanej Anglji. Mieszkańcy Ladysmithn byli 
zamożnymi rolnikami przed oblężenie, ale gdy się 
zjawili w mieście żełnierze angielscy, zniszczyli i 
zrabowali wszystko, co tylko zobaczyli. Jenerał Whi- 
te głosił wprawdzie, że niszczyć, ani rabować nie 
wolno i obiecywał wynagrodzić szkody, ale nie ma 
siły wstrzymać swego żołnierza od rozboju. Nie ina- 
czej sprawiają się Anglicy i w okolicach spokojnych. 
W Durbanie n. p. bandy pijanych żołdaków napada- 
ją wieezorami domy, ratują je, a spokojnych ludzi 
kaleczą, lub hańbią kobiety. Po ulicach urządzają 
się formalne polowania na przechodniów, a jeżeli w 
ręce pijanego żołdactwa wpadnie Holender, lub Nie- 
miec, to dziękuje Bogu, jeżeli z życiem a tylko z po- 
łaraanemi kośćmi wychodzi z afery. Nad wszelki o- 
pis oburzającem jest postępowanie Auglików z ran- 
wymi Boerami. Żołdak angielski naprzód obdziera 
rannego Boera do koszuli, a potem jeszcze bije go 
na pamiątkę, że był w rękach angielskich. Dostaw- 
cy angielscy kradną w najokropniejszy sposób. Co 
żołnierz dostanie w rękę z odzieży lub uzbrojenia, 
to mu się prawie w rękach rozenodzi, żywność do- 
staje zgniłą lub skwaśniałą, tytoń zmieszany z tra- 
wą. Niedziw tedy, że żołnierz augielski tylko kuli z 
rewolweru oficerskiego jeszcze -się obawia i pod tą 
tylko grozą słucha przełożonych. 


G abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką augielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


Myśliwy. 

— Co to za system twojej dubeltówki ? 

— Najnowszy system z przyrządem fotograficznym; je- 
żeli przy strzelaniu chybię — to mam przynajmniej foto- 
grafję chybionej zwierzyny. 


W restauracji. 

— To mięso nieświeże! 

— Ależ, pan.e, jako gospodarz, ręczyć panu mogę za 
jego świeżość... 


— A ja ręczyć panu mogę za jego nieświeżość, jako... . 


weterynarz. 


L procesu Breitera we Lwowie. 


Lwów, d. 28 grudnia. 


W procesie Breitera przesłuchiwano dalej świad- 
ków w związku z zarzutami przeciw posłowi Wa- 
chnianinowi, oraz przeciwko drowi Sołowijowi. 

Godniejsze uwagi są niektóre tylko momenty osta- 
iniego dnia. 

Przesłuchiwany, jako świadek, oskarżyciel dr So- 
łowij oświadczył, eo następuje : 

„Ataki Monitora na moją osobę zaczęły się od 
czasu, kiedy zjawili się n ranie dwaj młodzi ludzie, 
dr Tarasiewicz i dr Till, z prośbą, abym przyjął 
godność sędziego honorowego w sprawie, czy p. Brei- 
ter obowiązany jest dać satysfakcję honorową p. Emi- 
lowi Roińskiemu, synowi dra Emanuela Roińskiego. 
Ostrzegli mnie oni z góry, że narażę się na napaści 
Monitora, jednakże uważałem za swój obowiązek 
tnnkcję mi ofiarowaną przyjąć. Zjawił się więc u mnie 
sędzia honorowy strony przeciwnej, a ja, przyznam 
się, że nie kryłem mego oburzenia przed nim na na- 
paści Monitora przeciw drowi Roifskiemu. 


Wszystkie 


z dnia 29 Grudnia Nr 995 


Pertraktacje się rozbiły, sędzia p. Breitera zre- 
zygnował, on. nie mianował nowego, wobec czege pp- 
Tarasiewicz i Till opisali protokół, że pan Breiter 
nie uczynił zadość obowiązkowi hkenorowemu. Na to 
w parę dni pojawiła się notatka w Monitorze, ja- 
koby sekundanci stron əbu uznali p. Roińskiego nie- 
godnym satysfakcji honorowej. Tego już było-za du- 
żo nawet Świadkom p. Breitera i jeden z nich, pan 
Wojciech Dąbrowski, posłał mn sprostowanie. Pan 
Breiter sprostowania nie umieścił i dopiero wyrokiem 
sądowym został do tego zmuszony. 

Od tej chwili zaczęły się napaści w Monitorze 
na mnie. Wreszcie zrobiono mnie defraudantem w 
tych czasach, kiedy opinja publiczna wierzy chętnie 
wielu tego rodzaju pogłoskom, rozdrażniona straszny- 
mi wypadkami. (Z wielki»m wzruszeniem). Przyznam 
się, że znalazłem się w pozycji bezgranicznej bez- 
bronności. Co miałem robić? Wyzwać na pojedynek 
p. Breltera nie mogłem, sprostowań on nie umiesz- 
cza lub je przekręca, przed sądami hoaorowymi ucie- 
ka lub lży członków sądu honorowego! (z siłą): Spo- 
niewierano mnie jako obywatela, dlatego sprosiłem tu 
obywateli, aby mą sprawę rozsądzili...* 

Przew.: Proszę nam powiedzieć teraz o udzials 
pańskim w Kasie oszczędności i w likwidacji Banku 
włościańskiego. 

Scłowij: Zaznaczam, że mnie obrażone nie zarzu- 
tem na temat kopalń, ale zarzuiem, Żem „bral 
udział w defraulacyjnej gospodarce Kasy“, przez to, 
żem „nie patrzał na palce Zimie*. Ja jednak powo- 
łany zostałem do wydziału Kasy dopiero po katastro- 
fie i należałem do komisji, która miała się zajmować 
sprzedażą Myszyną i Dżurowa. 

Przaw.: Więc pan twierdzi, że w wydziale Kasy 
nie popełniono za pańskiej tam byiności żadnych 
nadużyć ? 

Sołowij: Absolutnie żadnych. Zresztą mogę tu na 
to powołać świadka klasycznego, bo kolegę z wydziału, 
a szwagra p. Breitera, p. Skiepińskiego. 

Przew.: Proszę pana mecenasa, tn zrobiono panu 
zarznt, że mimo, iż panu powierzono do referata 
wniosek prezyd. Tehórzniekiego, aby członków byłego 
wydziałn pociągnąć do odpowiedzialności materjalnej, 
mimo dalej, iż proces Kasy oszczędności się skończył 
pan zawartym tam żądaniom dotychczas nie odpo- 
wiedział ? 

Sołowij.: Wydział w tej sprawie powziął uchwałę, 
że świadom tego obowiązku pójdzie za tym głosem, 
ale dopiero po skończeniu procesu. Tymczasem drugi 
proces jeszcze nie rozegrany, a aktów nam nie zwró: 
cono. Zresztą konstatuję, że terminu na walnem zgro- 
madzeniu żadnego nam nie wyznaczono i dziwię się, 
że p. Breiter, który był na owem zgromadzeniu, tak 
krótką ma pamięć! 

Przew.: Dalej powiedziano tn, ża pan wziął udział 
w nadużyciach starego zatządu przez to, iż w gru: 
dniu zeszłego roku zeskontował weksle ś. p. Jędrze- 
jowicza na grube kwoty? 

Sołowij: Tę sprawę muszę wyjaśnić. Otrzymałem 
bowiem list od osoby bardzo nieszczęśliwej, b» wdo: 
wy po 6. p. Jędrzejowiczu, której zresztą, jak jej 
męża, nigdy nie zastępowałom, gdzie ona wyraża u- 
bolewanie, ż. w tej sprawie wywleczono nazwisko 
jej męża. Owóż, o ile ranie wiadomo, w Kasie oszczę- 
dności nie było ani jednego wekslu 6. p. Jędrzejowi- 
cza. Zresztą dla ilustracji jeszcze jeden fakt: Zaraz 
po śmierci ś. p. Jędrzejowicza p. Breiter umieścił no- 
tatkę, jakoby ogromne weksle jego znajdowały się w 
Banku krajowym. 

Notatka ta była groźna, w chwili bowiem po- 
wszechnej nienfności, jaka wówczas panowała, mogła 
była sprowadzić run na Bank krajowy i zachwiać 
nawet tak silną instytneją. Tymczasem skonstatowa- 
no, że w Bankn kraj. były tylko dwa wekale ś. p. 
Jędrzejowieza na 2.300 złr., z bardzo dobrymi pod- 
pisami, które w dodatku w marcu już zostały wy- 
kupione. Dyrektor więe Banku p. Bogusz i radca 
Ekielski posłali p. Breiterowi sprostowanie, ale p. 
Breiter tego sprostowania nie umieścił. 

Prócz tego zarzuca mi p. Breiter, że nie zapo- 
biegłerm nadnżyciom w dawnej Kasie oszczędności. 
Tymczasem ja zapobiedz im nie mogłem, bom o nich 
nie wiedział, nie należąc do zarządu Kasy. Owszem, 
podczas największego runu, nie będąc poinformowa- 
nym o rzeczy, przedsięwziąłem krok, jak mi się wów- 
czas wydawsło bardzo obywatelski, a jak dziś widzę, 
bardzo lekkomyślny, żem złożył do Kasy 20.000 
złr. Wpływa na Kasę nie miałem żadnego, a nawet 
jak się później dowiedziałem byłem u dyr Zimy bar- 
dzo źle widziany. 

Jeszczeby pozostała kwestja dlaczegośmy nie wglą- 
dali w rachunki komitetu likwid. Banku wł. i nie zro- 
bili doniesienia do prokuratorji. Już pp. Stapiński i 
Steczkowski wyjaśnili tu, że nie mieliśmy do tego 
prawa, a przecież żaden uczciwy człowiek nie zro- 
biłby tego, Że jeśli ktoś w sposób prawy chce zała- 
twić rzecz i zaprasza go do współdziałania, aby wte- 
dy szedł donosić na niego do prokuratorji, choćby 
nawet zauważył jakieś nadnżycie. Ale ja pójdę dalej 
i powiem, że te wszystko, co Monitor o likwidacji 
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Banka włościańskiego pisał, jest pospolitem oszczelr- 
stwem, że tam żadnych nadużyć nie było. 


= Na samym wstępie przewodniczący zawiadomił, 
że otrzymał od oskarżonego p. Breitera podanie o do- 
pnszczenie nowych wniosków, trybunał nie uwzględ- 
nił jednak tego podania, wychodząc z założenia, że 
wnioski powinny być postawione ustnie. 

Z przebiegu rozprawy cherakterystycznym jest 
szczegół, że dr Daisenberg już po raz wtóry został 
ukarany grzywną, tym razem jednak w wysokości 
50 złr., a to za wycieczkę słowną w kiernnku dra 
Greka. Nadto przewodniczący odmówił adw. Daisen- 
bergowi oddania listów, których odczytania trybunał 
nie dopuścił, a to rzekomo dlatego, aby ewentnalnie 
najwyższy trybunał mógł czytać te listy. 

Adw. Daisenberg oświadczył, ż3 wobec konfiska- 
ty środków dowodowych zrzeka aię głosu. Przewodni- 
czący groził, że nie pozwoli adw. Daisenbergowi dłu- 
żej Breitera bronić, i że zmnsi Breitera do wybrania 
sobie innego obrońcy. 


Nekrologja. Aniela z Piotrowskich Wajdowa, wdowa 
po nadstrażniku skarbowym, przeżywszy lat 72, zmarła 
w Krakowie dnia 27 b. m. 

— Wiktorja z Krzyżan>wskich Schmidt, obywatelka 
miasta Krakowa, przeżywszy lat 65, zmarła w Krakowie 
dnia 26 b. m. 

— Olimpja z Podeskich Kopacz>wa, wdowa po dyrek- 
torze szkoły ludowej miejskiej, przeżywszy lat 69, zmarła 
w Krakowie dnia 27 b. m. 


— Rozalja Smielek, wdowa, przeżywszy lat 87, zmar- | 


ła w Krakowie dnia 26 b. m. 


Depeszewieczorne „Głosu Narodu“. 


Sprawy wewnętrzne. 


Wiedeń 28 grudnia. Cesarz przyjmował pre- 
zydenta węgierskich ministrów, Szella, na pry- 
watnej audjencji. 

W czwartek po połndniu ministrowie węgier- 
scy Szell i Lnkacs konferowali z tymczasowym 
prezydentem rady ministrów, Wittekiem, oraz 
z kierownikiem ministerstwa skarbu Jorkasch- 
Kochem. 

Wiedeń 28 grudnia. Austrjacka delegacja od- 
była dzisiaj dwa posiedzenia. Minister spraw 
zagranicznych przedłożył czteromiesięczne prowi- 
zorjum budżetowe. 

Na wniosek del. Deyma uchwalono przekazać 
prowizorjum budżetowe komisji budżetowej z po- 
leceniem, by natychmiast nad tą sprawą prze- 
prowadziła dyskusję. 

W komisji del. Kramarz oświadczył, że do- 


póki wyrządzona Czechom przez zniesienie rozpo- 


„GŁOS NARODU* 


skiem wszystaich rovotników polskich. Interpelanci 
powołują się na obowiązki, jakie ma jeden sprzy- 
mierzeniec wobec drugiego. Zapytują dalej, czy 
zaszłe wypadki znane są rządowi i czy rząd zde- 
cydowany jest strzedz praw anustrjackich podda- 
nych w Niemczech. 

Wywody interpelacji zwracają dalej uwagę 

du, że takie postępowanie władz niemieckich 
żadną miarą nie może powiększyć sympatji w 
Austrji dla sprawy przymierza z Niemcami. 

W dyskusji jeneralnej nad prowizorjum bu- 
dżetowem zabrał głos del. Gregr i oświadczył, 
że delegaci czescy będą głosować przeciwko pro- 
wizorjum. Mowca zaznaczył, że według donie- 
sień dzienników, zniesienie rozporządzeń języko- 
wych dla Czech, przypisać należy wpływowi 
Niemiec. Utrzymują, że cesarz Wilhelm miał o- 
sobiście wyrazić niezadowolenie, że życzenia 
Niemców austrjackich nie są uwzględniane. 

Jeżeliby to była prawda, byłaby to oznaka, 
że trójprzymierze krępuje wewnętrzną swobodę 
i samorozporządzalność Austrji. 

Czesi instynktownie też zawsze czuli odrazę 
do przymierza z Niemcami, rozumiejąc, że z te- 
go związku wypłynie ukrócenie słusznych praw 
czeskiego narodu. 

Mowca atakuje następnie wysoką biurokrację 
austrjacką. Dopóki jej wpływ jest w Austrji de- 
cydujący, dopóty niepodobna myśleć o zwrocie 
ku lepszemu. 

Czesi nie przestaną toczyć walki przeciwko 
dzisiejszej konstytucji, która sprzeciwia się za- 
sadzie czeskiego prawa państwowego. 

Przemawiali następnie delegaci Kuss, Lemisch 
i Funke. 


Niemcy wobec uchwał hagskich. 


Berlin 28 grudnia. Nordd. Alg. Zeitung do- 
nosi: Książę Münster podpisze imieniem Niemiec 
w dniu 28 b. m. w Hadze, zbadane już przez 
rządy niemieckie, trzy konwencje i trzy dekla- 
racje, uchwalone przez hagską konferencję po- 
kojową, tylko artykuł o zastosowanin konwencji 
genewskiej do wojny morskiej, poddany będzie 
podobnemu zastrzeżeniu, jak to, które ogłosiła 
Anglja. 

Półurzędowa Nordd. Alg. Zeitung dodaje do 
tej wiadomości: „Przez przystąpienie do uchwał 
hagskich, do których Austro-Węgry i Włochy 
już przystąpiły, dostarczają Niemcy nowego zna- 
czącego dowodu swojej spokojnej, rozważ .ej po- 

| ra która pozostaje w ścisłem czuciu z za- 


przyjaźnioneni nam państwami i która zarazem 
przyjaznosąsiedzkie, pełne zaufania, stosunki u- 
trzymuje z rosyjskiem państwem sąsiedniem*. 


rządzeń językowych krzywda nie zostanie na- | 


prawiona, dopóty Czesi nie mogą głosować za 
żadnem przedłożeniem rządowem, nie będą za- 
tem także głosowali nad prowizorjum budżetowem. 
Del. Stransky zapytywał, dlaczego prowi- 
zorjnm ma obejmować aż cztery miesiące. 


Wspólny minister skarbu Kallay wyjaśnił, że | 


jest to tylko zarządzenie ostrożności. Samo się 
przez się rozumie, że skoro tylko delegacje we 
wcześniejszym terminie uchwalą definitywny bu- 
dżet, prowizorium bezzwłocznie obowiązywać 
przestanie. 

Na drugiem plenarnem posiedzenin delegacji 
austrjackiej uchwalono następnie czteromiesięcz- 
ne prowizorjum. 

Posiedzenie drugie rozpoczęło się o godz. 1 
min. 50 po południn. 

Dep. Pacak i tow. wnieśli do ministra spraw 
zagranicznych interpelację w sprawie wydalań 
polskich i czeskich robotników rolniczych i prze- 
mysłowych z Niemiec. 

Iaterpelanci przypominają, że dnia 16 listo- 
pada zeszłego roku dep. Jaworski i towarzysze, 
oraz dep. Engel i towarzysze, wnieśli w tej sa- 
mej sprawie interpelacje. Na interpelacje te od- 
powiedział na posiedzeniu izby poselskiej w dniu 
21 tego miesiąca hrabia Thun, a oświadczenie 
jego należy uważać za oświadczenie, pochodzące 
wprost od hr. Gołuchowskiego. Ostatni ustęp od- 
powiedzi hr. Thuna obiecywał w sposób stanow: 
czy zaradzić złemu. 

Mimo tego wydalania austrjackich poddanych 
z krajów Rzeszy niemieckiej, zamiast się zmniej- 
szyć, coraz bardziej się wzmagają. Interpelanci 
zwracają także uwagę rządu na agitację szerzo- 
ną przez pruskich poddanych w północnych Niem- 
czech, która się nie spotyka z żadną represją 
rządu. Interpelanci domagają się, aby rząd od- 
działał poważnie i stanowczo na władze niemie- 
ckie, a w szczególności pruskie i skłonił je do 
zaniechania prześladowań. 

Interpelacja stwierdza, że władze w Turyn- 
gji postanowiły zasadniczo wydalać wszystkich ro- 
botników czeskich. Podobny los spotyka w Poznań- 


Katastrofy kolejowe. 


| Budapeszt 28 grudnia. Na linji Berlin- Buda- 
peszt pod stacją Kólenfeld zaszła znowu kata- 
strofa kolejowa. Wielu pasażerów jest rannych. 


| Z wojny w Afryce Południowej. 


Londyn 28 grudnia. Biuro Reutera donosi z 

, Kerkstrom pod datą 22b. m., że Anglicy rozbili 

, obóz powstańców w liczbie 130 ludzi w okoli- 

cach Indwe. Powstańcy uciekli, Anglicy zabrali 
ich obóz i zapasy. 

Z obozu pod Chieveley wyrnszyli dwaj ofice- 
rowie Kirkwood i Reenfell, ażeby odbyć inspekcje 
posternaków. Konie ich wróciły w jakiś czas do 
Chieveley bez jeźdźców. Niewiadomo co się z ni- 
mi stało. 

Boerowie znajdują się już na południe od 
rzeki Tugeli. 


Nosacizna u koni na terenie wojny. 


Londyn 28 grudnia. Między końmi w obozach 
angielskich i boerskich wybuchła nosacizna (po 
angielsku „Pinkeye*). W obozie angielskim pod 
de Aar zastrzelono dotychczas 25 koni. Przypo- 
minają, że w r. 1885 choroba ta zabrała 78.000 
koni. 


Depesze poranne „Głosu Narodu“. 


Publikacje „Wiener Zeitung”. 


Wiedeń 29 grudnia. Piątkowa Wiener Źtg. o- 
głasza ustawę o regulacji płac sług 
pa ństwowych. Ustawa nosi datę 26-g0 gru- 

nia. 

Minist2r sprawiedliwości zamianował sekreta- 
rza sądowego, dra „Tadeusza Bresiewicza, 
radcą sądu krajowego w Krakowie. 


z dnia 29 Grudnia 5 


Delegacje wspólne. 


Wiedeń 29 grudnia. Mowa del. Gregia na 
drngiem czwartkowem  plenarnem posiedzeniu 
delegacji austrjackiej wywarła bardzo silne wra- 
żenie. Mowca świetnie dowodził, że jedynie dzię- 
ki Czechom i Słowianom ma Austrja znaczenie 
wielkiego mocarstwa.. Bez Słowian i bez Wę- 
grów, monarchja zostałaby już dawno wykreślo- 
na z rzędu wielkich mocarstw. Naród czeski pra 
gnie w związku z Anstrją dążyć do swej poli- 
tycznej przyszłości i knlturnego rozwoju. Mow- 
ca zapytuje ministra spraw zagranicznych: coby 
się stało z Austrją, gdyby w krytyczaych chwi- 
la:h ludy i kraje słowiańskie mniej energicznie 
powstrzymywały nieprzyjaciela? Byłaby dziś 
prowincją niemie ką, a dom Habsburgów bylby 
wasalem Hohenzollernów. Jakbyśmy wyglądali 
w tem państwie, gdyby władza przeszła była w 
ręce narodowców niemieckich? Znamy dekładnie 
pobudki niemieckiej agitacji, zwłaszcza w pół- 
nocnych Czechach. Polecam gorąco panu mini- 
strowi spraw zagranicznych dokładne zbadanie 
tego niemieckiego ruchu, gdyż cały świat już 
wie, że pobndki tego rnchu są przeciwansteja- 
ckie i przeciwdynastyczne. 

Dei. Beuisch: Pfuj, tutaj mówić coś podo- 
bnego ! 

Del. Funke: Denuncjacja !! 

Del. Gregr: To nie jest denuncjacja! 

Del. Berisch: Zatem kłamstwo.... 

Gregr: We wszystkich dziennikach możesz 
pan o tem czytać. Pana do tej partji nie zali- 
czam, ale, że taka partja istnieje, wiesz pan o 
tem doskonale. 

Prezydent hr. Vetter: Proszę panów mowcy 
nie przerywać, proszę jeduak i panów mowców, 
aby się wystrzegali prowokowania. 

Następnie del. Gregr przystępuje do omówie- 
nia zniesienia rozporządzeń językowych z ogól- 
nego stanowiska austrjackiego. 

Przewodniczący wzywa mowcę, aby nie od- 
stępował od przedmiotu. (Głosy protestn wśród 
wśród Czechów). 

Del. Gregr nazywa zniesienie rozporządzeń 
językowych dziełem dyplomatycznej dworskiej 
kamarylli. Niestety, nieszczęściem 
władców są ich doradcy. Wielka au- 
strjacka biurokracja jest zdecydowanym wrogiem 
Czechów, i ona to właśnie, razem z kamaryllą, 
utworzyła formalny spisek przeciw .hrabienu 
Thunowi i spowodowała zniesienie rozporządzeń 
językowych. Dopóki te czynniki mieć będą wpływ 
w państwie, nie może być mowy o polepszeniu 
stosunków. 

Byłoby najlepiej wyczyścić potężną miotłą 
augiaszową stajnię wszechaustrjackiej biurokra- 
cji. Dzienniki zagraniczne i krajowe wyraźnie 
wskazywały ministra spraw zagranicznych, jako 
tego, który w pierwszej liuji oddziaływał na 
zniesienie rozporządzeń językowych. 

Del. Pacak: Nasz przyjaciel ! 

Del. Gregr: Mówią, że wielko-niemiecka agi- 
tacja, która po całych Niemczech szle swoje bo- 
leści pełne skargi. 

Del. Funke: Pielgrzym moskiewski ! 

Del. Gregr... znajduje posłuch wszędzie i że 
nawet cesarz niemiecki dał wyraz swojemu nie- 
zadowoleniu z powodu rozporządzeń językowych. 
To naturalnie wywołało w Wiedniu konsterna- 
cję i zaraz zadęło na odwrót. 

Nie znam tajemnic austrjackiej dyplomacji, 
jeżeli to jednak jest prawdą, to mamy oczywi- 
sty dowód, jak szkodliwe dla Austrji jest trój- 
przymierze. Lud czeski ma instynktowny wstręt 
do trójprzymierza, uważa je bowiem za związek 
dwó h dawnych wrogów na szkodę Anstrji. — 
Wszak teraz, mimo trójprzymierza, 
wre w Austrji przeciwdynastyczna, 
coraz gwałtowniejsza i coraz bez- 
czelniejsza agitacja. (Protesty z lewicy). 

I ta agitacja znajduje poparcie w sąsiedniem 
sprzymierzonem państwie. W dalszym ciągu prze- 
mówienia mowca określa zniesienie rozporządzeń 
językowych, jako nagrodę za dwuletnie, destruk- 
cjjae, smntnej pamięci gwałty Schonerera, które 
tak burdzo podkojaty powagę państwa. Przez to 
pożaru nie ugaszono — stłumiono go na lewicy, 
aby go zażegnać na prawicy. 

Rozruchy w Czechach są bezpośredniem na- 
stępstwem tej kapitulacji przez obstrukcję nie- 
miecką a przelana krew w Czechach i na Mora- 
wach, skargi i przekleństwa wdów i sierot cię- 
żyć będą na tym rządzie, który spowodował te 
„nieszczęsne akty gwałtu“. Uczucia dynastyczne 
czeskiego ludu zostały bardzo zachwiane co w 
dniach niebezpieczeństwa i nieszczęść może mieć 
przykre i ciężkie następstwa. 

Mowca kończy oświadczeniem, że o rozv iąza- 
niu kwestji czeskiej tak dłngo nie może być mo- 


Obuwie oryginalne Karlsbadzkie z gwarancją za trwałość. — Różnego rodzaju IPapucie i Pantofle. — 
Parasole. — Krawaty najmodniejsze od 40 ct. do 3 złr. — Chustki jedwabne. — Koszule męskie, 


kołnierzyki, manszety — Rękawiezki — poleca po możliwie najniższych cenach 


magazyn W. Kłosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6. 


392 


idi 


WY, wpust Me nastąpi rewizja dzisiejszej kon- 
stytucji. (Oklaski). 

Del. Russ zaznacza, że niepokoje wybuchły 
nie wskutek zniesienia, tylko wskutek wydania 
rozporządzeń językowych. Odpiera zarzut, jakoby 
wśród Niemców w Czechach wzrastała agitacja 
przeciwdynastyczna. 

Lud niemiecki doprowadzono do namiętnych 
wybuchów przez obrażenie jego narodowej go- 
dności. Wydanie rozporządzeń językowych było 
dziełem człowieka, którego nieszczęśliwa gwiazda 
postawiła na czele państwa, którego w Austrji 
wcale nie znano, prócz w jednej Galicji. Mowca 
kończy, że polityczna przyszłość ludu czeskiego 
zależy od zgody z Niemcami i w tę zgodę mow- 
ca wierzy. 

Del. Lemisch polemizuje z wywodami Gre- 
gra o trójprzymierzu. Jest ono potrzebą dusz 
niemieckiego ludu. Ruch wśród ludów niemie- 
ckich nie jest niczem innem tylko obroną 
przeciw uroszczeniom narodowości 
słowiańskich. 

Del. Funke sądzi, że takie przemówienia, 
jak dr. Gregra, znoszą wszelką nadzieję porozu- 
mienia. Ci panowie mówią w ten sposób, jakby 
tylko Słowianie i Węgrzy zbudowali Austrję. 
Lud niemiecki miał zawsze wybitne w Austrji 
znaczenie i to znaczenie na przyszłość utrzymać 
musi. Mowca przemawia w końcu za porozumie 
niem. 

Del. Kramarz oświadcza, że Czesi nie chcą 
uciskać Niemców a domagają się jedynie równo- 
uprawnienia i dlatego gotowi są podać rękę do 
zgody w granicach możliwości. Pokój musi być 
zawarty w interesie Austrji i obudwu ludów. 


Czeskiego prawa państwowego się nie wyrzecze-' 


my, ale nie wątpię, że Niemcy sami wkrótce u- 
znają, że autonomja Czech jest w interesie całe: 
go kraju. 

Del. Pacak oświalcza się również za pogo- 
dzeniem Niemców z Czechami. Pierwszym kro- 
kiem musi być porożumienie w kwestji języko- 
wej, inne rzeczy, jak czeskie prawo państwowe 
i ceatralizm niemiecki należy na razie wyłączyć 
z dyskusji. Czesi zatem przystąpią do układów, 
ale tylko na zasadzie pełnego równouprawnienia. 

Po przemówieniu referenta przyjęto jedno- 
mvślnie w drngiem i trzeciem czytaniu wnioski 
komisji budżetowej t. j. czteromiesięczne pro- 
wizorjum. 

Czesi wnieśli interpelację do ministerstwa 
* wojny z powodu licznych wyroków sądów woj- 
skowych na żołnierzy, którzy sympatyzowali z 
uczestnikami rozruchów na Morawach. 

Delegacja austrjacka uchwaliła zawiadomić 
prezydjum  dełegacji węgierskiej o zgodności 
uchwał delegacyj. 

Posiedzenie zakończone zostało złożeniem ży- 
czeń noworocznych przez prezydenta. 

Następne posiedzenie delegacji austrjackiej 
odbędzie się we wtorek 9 stycznia. Na porządku 
dziennym zwyczajne i nadzwyczajne kredyty woj- 
skowe. Komisja budżetowa anstrjackiej delegacji 
zejdzie się 5 stycznia. 

O godz. '/4% wieczorem we czwartek zebrała 
się delegacja węgierska i skonstatowała zgodność 
nchwał. 

Węgierscy członkowie delegacyj rozjechali 
się, wracają jednak już 2 stycznia na obrady ko- 
misyjne. 

Na dzień 9 stycznia węgierscy człon: 
kowie delegacyj zaproszeni zostali 
na bal dworski. 


Konferencje obu rzadów monarchii. 


Budapeszt 29 grudnia. Jak donosi Budapester 
Korrespondenz, konferencje pomiędzy Kolomanem 
Szellem a Wittekiem oraz pomiędzy Lukacsem 
a Jorkasch-Kochem, wczoraj po południu zostały 
zakończone. 

Ministrowie węgierscy wracają dzisiaj do Bu- 
dapesztu i powrócą do Wiednia dopiero na obra- 
dy w komisji wojskowej delegacji węgierskiej. 


Sejm Królestwa Czeskiego. 


Praga 29 grudnia. Przy wyborze uzupelnia- 
jącym do Sejmu z miasta Rumbnre 262 głosy 
otrzymał niemiecki postępowiec dr Maly, 246 lu- 
dowiec niemiecki dr Kellner, 132 głosy socjali- 
sta Hannich. Przyjdzie więc między Malym a 
Kellnerem do ściślejszego wyboru. 

Przy wyborach w Chebie został wybrany po- 
słem na Sejm, deputowany Rady państwa Karol 
lro. schónererjanin. 

Praga 29 grudnia. Przy wyborach uzupełnia- 
jących w Libercu wybrano posłami na Sejm Le- 
glera, Pradego i Schiickera. 

Praga 29 grudnia. Komitet wykonawczy po- 
słów m oiieckich oświadczył się większością gło- 


„GŁOS NARODU* 


sów za tem, aby Niemcy zaniechali abstynencji 
i brali udział w obradach czeskiego Sejmu. 

Praga 29 grudnia. Między wnioskami. które 
zostaną przedłożone Sejmowi czeskiemu, znajduje 
się także wniosek narodowego rozgraniczenia. 0- 
kręgów sądowych. 

Praga 29 grudnia. Komitet wykonawczy sej- 
mowych posłów czeskich odbył wczoraj naradę 
co do programu działania wobec rozpoczynającej 
się dzisiaj sesji sejmowej. 

Praga 29 grudnia. Na posiedzeniu Wydzialu 
krajowego, marszałek książe Lobkowitz w gorą- 
cych słowach wypowiedział wspomnienie o zmar- 
dym członku Wydziału drze Ludwiku Schlesingerze. 

Marszałek zawiadomił Wydział krajowy. że 
sejm natychmiast po odroczeniu prowizorjum bu- 
dżeiowego będzie odroczony. 

kPraga 29 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu wydziału Rady miejskiej, niemiecki członek 
Cołlegium, przemysłowiec Inwald oświadczył, że 
jest gorącem pragnieniem przemysłowców obu 
narodowości, aby nastąpiło nakoniec narodowe 
pojednanie tak niezbędne interesom państwa i od- 
powiadające życzeniom cesarza. Inwald zaznaczył, 
że obecne stosunki są wprost nie do zniesienia. 


Dr. Głowacki w styryjskiej Radzie szkoinej. 


Grac 29 grudnia. Tutejsi szc eci narodo- 
wo-niemieccy stają się w zapale "adykalizmu 
wręcz komikami. „Organ ich tutejszy Grazer 
Tagblatt bije dziś na gwałt we wszystkie swe 
dzwony teutońskie z powodu powołania „Słowia- 
nina“ dra Głowackiego, dotychczas wego profe- 
sora przy gimnazjum w Marburga, do styryjskiej 
krajowej Rady szkolnej. Wspomniany dziennik 
„piętnuje* czyn ten jako „nikczemne włamywa- 
nie się* Słowian w posiadłość niemiecką. Cho- 
ciaż powołanie dr Głowackiego nosi podpis obec- 
nego kierownika ministerstwa oświaty dr Bern- 
da, nie mniej przeto dostaje się z tego powodu 
obelżywa reprymenda hr. Claryemu, który mógł 
za swego urzędowania obsadzić opróżnioną po- 
sadę w styryjskiej Radzie krajowej Niemcem i 
tym sposobem zapobiedz całemu nieszczęściu. Je- 
sli tego nie uczynił, jest „złym Niemcem“, we- 
dle logiki grackiego dziennika, ale nie tyłko to: 
„hr. Clary z samowiedzą ofiarował to ważne sta- 
nowisko słowiańszczyźnie*, zatem jest — „na- 
rodowym włamywaczem*. Biedny hr. Clary, tak 
go witają Niemcy w chwili, gdy wraca na sta- 
nowisko namiestnika w Styrji. Dla rzucenia zna- 
miennego światła na kierunek narodowo-niemie- 
cki w Styrji, trzeba zaznaczyć, że cała południo- 
wa Styrja jest krajem czysto słoweńskim i że 
podług austrjavkich zasadniczych ustaw państwo- 
wych, tak znacznej części ludności krajowej na- 
leży przedstawivielstwo w krajowej radzie szkol- 
nej. Dotychczas stali Słoweńcy eo do tej rady 
„hors de la lois*, obecnie, gdy im wymierzono 
cząstkę przysługującego im konstytncyjnie pra- 


wa, stała się — krzywda Niemcom: „włamano | 


się* do ich posiadłości. 
To już chyba obok najbrutalniejszej zachłan- 
ności najwyuzdańszy i najbezczelniejszy cynizm. 


Zniesienie celibatu w Ameryce Poł. 


Baden 29 grudnia. Badener Beobachter dono- 
si, że Leon XIII przychylił się do żądania połu- 
dniowo-amerykańskich biskupów, wypowiedziane- 
go na koncyljum, odbytem tego roku w lecie w 
Rzymie, a mianowicie żądaniu, żeby celibat dla 
księży katolickich Połndniowej Ameryki był znie- 
siony. Jeszcze w dniu 10 lipca b. r. zniósł Leon 
XIII celibat w krajach romańskich Ameryki. 
(Wiadomość tę przyjąć należy z wielkiem za. 
strzeżeniem i na odpowiedzialność cytowanego 
źródła. Przyp. Red.). 


Z wojny w Afryce Południowej. 


Londyn 29 grudnia. Z Captown donoszą. że 
według: telegramów otrzymanych od lorda Methua- 
na. ostatniej nocy Boerowie w kierunku południo- 
wym od Magersfontein rozpoczęli gwałtowny o- 
gieh z dział. Nazajutrz ostrzeliwali Boerowie An- 
olików od strony zachodniej. 

Lord Methuan wysłał brygadę kawalerji dla 
zrekognoskowania terenu ol wschodniej strony. 
Z powodu braku środków żywności urządził lord 
Methuan w środku obozu tare na towary spo- 
żywcze. 

Z Laurenco-Marquez nadchodzi wiadomość, że 
agenci Boerów wykupują skwapliwie wszystkie 
dające się dłużej przechować środki żywności, 
ponieważ obawiać się mają Boerowie głodu w 
Johannesburgu i Pretorji. 

Boerowie skarżyć się mają, że w czasie woj- 
ny z kopalni złota nie mają żadnego pożytku. 
Wojsko boerskie zaopatrzone jest jednak w o- 
eromne niewyczerpane zapasy żywności. 


Do ać 


z dnia 29 Gru lnia Nr. 295 


Londyn 29 grudnia. Do Timesów donoszą, że - 
stan rzeczy w Ladysmith nie jest hynajmniej 
rozpaczłiwy. White może z łatwością utrzymać 
się w Ladysmith jeszcze przez dwa miesiące. 
Środków żywności jest w Ladysmith dosyć. 

Dotkliwie daje się tylko uczuwać brak paszy, 
który się zwiększył z powodu wewnych deszczów 
z dai ostatnich. Ostatnie ostrzeliwania Boerów 
były szkodliwsze niż kiedykolwiek, albowiem 
boerskie armaty ustawione zostały nareszcie w 
odpowiednich dystansach. 


indyjscy niewolnicy Anglji. 

Londyn 29 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
Kalkuty: Wice król lndyj, lord Curzon, wypo- 
wiedział na uczcie w dnin 27 b. m. toast na 
cześć nizama Haidarabadu. Nizam w odpowiedzi 
oświadczył, że jego majątek, jego wojsko i jego 
miecz są zawsze gotowe do obrony państwa Ce- 
sarzowej. 

Również maharadża Gwalioru prosił o po- 
zwolenie, aby mógł służyć w Afryce Południo- 
wej, oraz ofiarował się wysłać wojsko, konie oraz 
statek transportowy. 


| ———ŮŮŮĂ o O 
Konkurs. Towarzystwo wzajemnej pomocy urzedników 
prywatnych ogłasza konkurs na jeden posag w kwocie- 
czterystu koron (200 złr.) z fundacji imienia ś. p. Ste- 
fana hrabiego Zamoyskiego. O takowy ubiegać się mogą 
ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta prawego 
pochodzenia w wieku od 16—34 lat, będące sierotami po- 
obojgu rodzicach, lub tylko po ojcu, który w obudwu wy- 
padkach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy urzędników prywatnych, lub tegoż Towa- 
rzysuwą emerytem. Prawo nadawania posagów z tej fun- 
dacji służy Radzie nadzorczej Towarzystwa. Kandydatki 
winny wnieść podania na piśmie do Wydziału cenrralne- 
go Towarzystwa najdalej do dnia 30 grudnia b. r. i za- 
łączyć metrykę chrztu i parafjalne poświadczenie śmierci 
rodziców, lub ojca. Utóstwo i dobre zachowanie się mo- 
gą być na podaniach samych poświadczone przez doty- 
czące urzędy duchowne i cywilne, przynależność zaś śp. 
ojca do Towarzystwa w charakterze członka, lnb emeryta 
stwierdzi na podstawie swych ksiąg Wydział centralny 
Towarzystwa. 
DE) 


NADESŁANE. 
Na Gwiaz 
a Gwiazdkę. 
Polecamy do nabycia we wszystkich 
księgarniach : 


PESO OO ASA ZA ARA A AO OPO 


za o) zj 

Kraj w obrazach. 
„Królestwo Polskie“, zbiór fotografij najbardzie? 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzież 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó- 


ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stachie-- 
wicza — 10 złr. 
Album Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Ogniem i Mieczem“, 
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena 
oprawne w płótno . Na [E . 1.80- 
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50 
Album Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Potop“, 3310 
16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . 1.20. 
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50. 


Album „Królowie polscy" 


w ozdobnej płócien. oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 et. więcej. Można zamawiać przez 
Dział inseratowy „Głosu Narodu“, Kraków. 


"SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 89, I ptre 3688 


Magazyn Nowości dla Dam 


ZIMLER i Sp. Voye 


Linia A—B 
(Główne artykuły magazynu) 


„ L207 


3859 


Matexrje jedwabne, Przybrania do sukien, 
Kapelusze i przybory do modniarstwa, 
Rękawiczki, Gorsety, Pończochy, Wachlarze. 


-_ Dr Maksymilian Rutkowski 


Docent chirurgji Uniw. Jagiell. 
mieszka 3824 1—3 
ul. Podwale L. 3 (Telefon 371). 


Prof. JAWORSKI 


ordynuje, jak dawniej, ullica Kopernika Nr. 2. 
3742 


= PODARKI NA GWIAZDKĘ 


w wielkim wyborze Poleca po cenach fabrycznych: 


4 35% 


Hunlel LUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1, 


„GŁOS NARODU“. 


przez duchowną Władzę, 


lia starego i nowego zakonu 


w 50 kolorowych obrazach na kartonach, 


,dwrotnej stroni 


PA OLO 


Cena egzemplarza 3 korony. 


Zamówienia z prowincji tylko pod adresem: Ksiądz 
Leon Dźudyński w Przemyślu, ul. Długa L. 14. 
Wszystkie księgarnie. 4011 


—— NOWO OTWORZONA == 


RAFINERJA SPIRYTUSU Z 


l. 0. Ksiecia Dominika Radziwiłła w Balicach 
poczta i telegraf w miejscu, telefon 317 
'oferuje spirytus czysty, bezwonny 1 wysoko 
` procentowy po cenach konkurencyjnych. 
10 ZARZĄD. 


818 9 
A80BBABDOBBADZSŚEASABOO ORG 


"KRUCHY HERBACIANE 


y liść zgnajszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczka: | znakomite, x0wotne posilne Piwo bawarskie za butelkę 


I gatunek złr. 3:20 | za kilogram franco 
2. gatunek złr 2— | z opakowaniem 


A. NM. MANDIL 


Thee & Rum Importeur, Brünn, 3386 
EJ 


Brade’go 


krople żołądkowe 


(przedtem Marlaceliskie kroplo) 


-Karola Bradego w Wiedniu L., 
t © Flelachmarkt I. 


əd dawna ze skuteczności znany średek leczniczy e pobudzają- 
Gem | wzmacniajacem działaniu na żołądek przy złem trawlealu 
I Innych delegliweścizch żoładka. 


Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent. 


Zwracam ponownie nwagg na to, że powyższe krople żołąde 
kowe często S} fałszowane — proszę wiąc uważać na powyższy 
mak ochronny z podpisem C. Brady, i wytworów nie mają- 
Bych powyższej marki ochronnej z podpisem ©. Brady. Jaxo 
isprawdziwych, niu kupować, 

apiokarza 


E 
ropie žoigdkowe c'Srady 
(dawnlo! Marlzceliskie kreple źoładkewe) 
zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
„k zchronny obraz Matki B, Mariacellskiej, Pod znakiem ochron- 
nym masi się znajdować taki podpis: g, 
SEładniki są podane. 2638 
Krople żołądkowe są do nabycia we wszystklch aptekach. 
ZER 


chułzmarke 
e 


Kucharz 

er, człowiek zilolny, trzeźwy, 
lny, — oraz pokojowiec 
ln miejsce ol Now. Roku we 
rze większym u kawalera. — 
oszenia (lo działu inseratowego 
„Ułosu Narodu“. 4013 


Pokój kawalerski 
obszerny, z osobnem wejściem, me- 
blami i usługą, lub bəz tychże, 
przy placu Szczepańskim Nr. 8, 
H ptr, za bardzo przystępną ce- 
nę, od 1 Stycznia do siny: 
407 


Bliższa wiadomość tamże. 


mie z wdzięcznością. 


rzeczenie, iż opieki tej nie pożałują. 


3922 6 0 


dem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu, wyszła apro- || 


ięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami || 


jodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijanskich. | gp 


ndel kolonialny J. F. FISCHER Linia A- B 
INE poleca o ile zapas wystarczy "SJBĘ 


aik: 65 kr. 


skannataan 


A TOVARASTNO KEDVE i (SA 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


DNC 


W BIAŁEJ 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 


udziela pożyczki 


| przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po S$), 


bez strącenia podatku rentowego. 
DYREKCJA. 


UWAGA. BE Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 


H 


wyśmienitą 


> 


4025 


Z 


SAPOMENTNHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Kugeniusza Matuli, aptekarza 


rame" = mp a a "EE" — "RONA 

oliwki i powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, Morele kom- 

potowe. Malage. Prunelki, Figi, Kakao i Czekoladę, — tudzież Bufet obficie 
zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca 

Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny. róg ul. Braecekie 


w Madomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomenthelu wyrobu Eugoniusza 
Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakla przedstawia rysunek zmniojszeny tu obok się 
znajdujący. 2779 E50 


Pianin I Harmoni 
i Spółki 


sprzedaż na raty. 


Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni naktadowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów, ulica 
Kopernika L. 9, lub w każdej ksiegarni, tak w Krakowie jak i na prowincji. 


Biblioteka najnowszych powieści i nowel 


Co sobota tom powieści za 30 ct. 
Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 złr. 50 ct. — miesięczna (4 tomy) 1 zbr. 20 ct.— rocznie 14 złp. 


i Z początkiem Stycznia 1900 roku, rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatoro- 
wie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj- 


Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłomaczeniu ne- 
wości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy 
program stawiamy, że „BIBLIOTEKA' nasza bedzie bezwarunkowo mogła być czytaną j 

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Bibliotece dzieł wyborowyćh, gdyż tamta daje rzeczy orygi- 
nalne i naukowe. nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko 
belletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. 1 a 

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielkie 
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel 
domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, 


nawet przez młodziutkie panienki. 


znajdzie się w każdym 


prosząc je o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy- 


i Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić bedzie co sobotą w objętości jednego tomu i przyniesie w tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka 
nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę, w ilości kilkuset tomów. 


Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct., w prenumeracie niespełna 27 ct. 


każdy 


Prenumeratorowie zamiejscowi otrzymają tom zbroszurowany franco, każdej niedzieli rano. 


Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manleckiego i Sp. — Lwów — ul. Koper- 
nika L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakowie, jak i na prowincji. 


Stanistaw Maniecki wydawca. 


| wolne od porterja (czek pocztowy Nr. 837'902). 224 00 | 
W GETTO ZOZ ZZA ZZ A A E E E REC CZE WE JJ 


Największe Bióro Pośrednictwa w Niemczech | W składzie fortepianów 
szuka na wiesnę 1900 r. 


2000 Robotników do rolnictwa 


za dobrą zapłatą. Obszerne, w języku niemieckim pisane 
oferty, z podaniem kosztów od osoby do Mysłowic — ze- | 
cheg strony interesowane przesyłać pod adr.: Gł. W. 227 
do Działu inseratowego „Głosu Narodu“ Kraków. 3958 3 3 trask główny Nr. 29. Kraków. 

LZ" wom" 0 


J. Radziszewskiegi 


Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 


„GŁOS NARODU“. 
G=; | DROGUER 


Starkę znak U za butelkę 
erą Starkę ~C“, mi 85 > 
12 > 
Za 11 butelek 1-20 złr.| 


Skład [mi i 


ED. KLIMEEF 


W KRAKOWIE. 


JA W KRAKOWIE 
poszukuje 408813 


współpracownika. 

Zgłoszenia pod lit. JR. przyj- 
muje dział inseratowy „Głosn Na- 
rodu“, Jagiellońska 7. — Oferty 
nieuwzględnione bez odpowiedzi. 


Specjalista 
w sztuce mięsiemia 

ciała (Masażu) 
Egzaminowany masażysta, pomo- 
cenik lekarski 1 kąpielowy przy ku- 
racjach hydropatycznych. mający 
10-letnią praktykę, liczne wiaro- 
godne świadectwa lekarskie, po: 


'|ehwały i podziękowania. Masuje 


specjalnie w rozl cznyeh chorobąch 
żoładka i jelit t. j: otonią, obstru: 


j f etis, miserere, katary it, d, ebo- 


roby stawów, mięśni, nerwobole, 
zastanale, Tshias czyli rwa kulszc- 
wa, Lumhago, Heksendrus, garb, 
skrzywienia. Masaż części limfaty- 
cznych, dla lepszego obiegu i eyr- 
kułacji krwi i t. d, Wszelkie pro= 
kedury hydropatyczne wykonuje z 
cały znajomością fachu. według 
metody Prof Winternitzą JOZEF 
RADOMSKI. ulica Wiślna Nr. 4, 
w Krakowie. 1090 11 


W każda niedzielę i święto sklep 
zupełnie zamknięty. 


Polecam: 


niezapalną Naft 


salonową i cesarską 


z Rafinerji JW. Hr. Adama 
Skrzyńskiego w Libuszy. 


Rozwóz nafty w każdej ilości. 

Abonament i umowy rocznie, ja- 
koteż w beczkach lub kamionkach 
według umowy. 32 6 0 


Wielki wybór LAMP po 
cenach niskich, przyjruuje repe- 
racje lamp i palników, na składzie 
wszalkie przybory do lamp, naczy” 
nia kuchenne. latarnie. świece 
stearynowe, oliwa i knotki do oli- 
wy, mydło, soda, xrochmal do 
prania, Zacharlin, szwarc, szczotki 
i -- poleca 


hafty Jana Erkera 


Kraków, uł. Szewska 3. 
Wniedzielę i święto sklep zamknięty 


Korzystny interes 


Handel wia, koniaków, 
oraz towarów kolonialnych i tra- 
fika, porządnie urzydzony, z kon- 
censami, — do sprzedania. 
Wiadomość ul. Bracka L. 12, w 
sklepie blacharskim. 3803 


Młody Pomocnik 


obznajomiony dobrze z bufetem, 
znajdzie zaraz umiesz- 
czenie w handlu korzennym 
i delikatesów 
Webera & Postępskięgo 


w BReveszawie. 4uuü 


=. sł: 
Kamieniea 

* ago A 
II ptr, okazała, sucha, Strona po- 
łu tniowa w najadrowszej dzięłnicy 
nrakowa, zù uopłatą 18.000 złr. 

do sprzedania, 

Wiadomość ul. Kopernika L, 20, 
w sklepie „Warszawsii:g4, 3902 


————MLLLLLLDLAL Nm 

Już nadszedł świeży 
transport — tezotoczneg 
zbioru 3900 4 6 


koty ( lone 
laty „Ell 

o czem na zadan Szano-* 
wnych moich Odbiorców za- 
wiadamiam. 


Andrzej Schultz 


Kraków, Rynek gł; L. 32. 
Telefon L. 16. : 
POMIESZ KANIE 


o 5-ciu obszernych, frontdwych 
(słonecznych) pokojach | Przedpo- 
koju i kuchni, na I ptr. przy uł, 
Stachowskiego L. 82, jest każdego 
czasu, z powodu niespodziewanego 
wyjazdu, pod nader korzystnymi 
warunkami, do odnajęcia 

Bliższa wiadomość w dz. in 
„Głosu Narodu“, 930 WAS 


Godziny konwersacyjne 
„ Mlemleckiego języka 
udziela się dla P. P. Studentów, 
tygodniowo 3 razy od godziny 5 
do 6 po południu. — Hororariug 
miesięcznie 4 korony. Wpisywa” 
się można codzienois od godzin 
4-5 po południu. Kraków, Stus 
dencka 2, il piętro. Sehmid 


)7 


3449 u 


r 


„GŁOS NARODU". 


r Oats 


Wszędzie do nabycia w '/⁄2i I funt. pakietach (z przepisem wyrządzenie) M 


O ai a a —- 


.WFPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


8 | „GŁOS NARODU": 
Nakiadem księgarni katolickiej 


Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


ekonomista francuski 
przez Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 133 w 8-ce). 3585 
Cena egzemplarza oprśwnego w płótno angielskie 2 korony 
I 50 gr. Na porto należy dołączyć 40 groszy. 
EGOSOSGGSGOOOGOOO05050060055556566558 
5 F DD... os | 


Dla odżywiania dzieci: 


Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, 
że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie 
ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego | 
pożywienia. — Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; 


Ą 
tdi szt. Pączki 7 po 4 ct. szt. 


7-1 dzień śwleże. 3804 
5 FAWORKI czyli CHRUST 580 ct. za pół Kilo. 
Q Zamówienia na wieczorai przyjmoje na Torty, Lody, Cukry, Ciasta 
; Cukiernia Z. Majewskiego dawniej W. Schmida 


Kraków, róg ulicy Szawskiej i Plant, 


Jamie potrzebny UCZEŃ t Praktyki. 


Walne Z gromadzenie 
Towarzystwa Ogrodniczego 


w Wadowicach 
Opr się dnia 13 stycznia 190" r. o godzinie 
2-giej po południu w Sali Rady powiatowej w Wadowi- 
cach z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie z czynności tymczasowego komitetu wy- 
konawczego. 
2. Wybór Prezesa, Wice-Prezesa i « członków Wydziału. 
3. Wybór komisyi kontrolującej. 
4. Wnioski. 4077 1 1 


Przecław Sławiński. 


SANIE 


do sprzedania. 


A uj. Grpadieln Pod- 
górze, ul. Lwowska L. 28. 


Apteka w Zołyni 

około Łańcuta 4087 

potrzebuje magistra farm. 
2 piecioleciem zaraz. 


C. X. uprzyw. 


Zakłady fabryczne w Tenczynku 


LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO 


Browar parowy i Fabryka Wódek polskich. 
Zumnkomity Porter, Piwa ekspartowe, Marcowe | Leżak 


4089! 


| „Qudker Oats“ (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia 
i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. — | 
Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od- § 


żywczego gorąco się poleca. 


Lila biclalferta 


Mamy zaszczyt donieść P. T. 
Publiczności, że oddaliśmy 


wyłączną sprzedaż 


„GOgNACU 
sex] gkajskiego* 


ma Tarnów i okolicę 


I Handlowi Chreścjańskenu „Praca” 


w Tarnowie. 
Pierwsza Tokajska Fabryka Cognaeu 
w Tokaju. 


u Narodu“ 


OECETZA 


Odwołując się na powyższy okólnik, polecamy 
znakomity 


„Cognac Tokajski' 


Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37. E 


z językiem niemieckim, poszu 

kuje miejsca. 

do ialomojé y wa ra 
CEZ 


3553 7 0 


KSIĘGARNIA 


EN N ICE 
AE EREAL C0. 


Najlepszy podarək dla Pani: S 


„Złota ksiażka polskiej dzi > 
Wi. Dra Miłkowskiego |: 200 stron DAEN kodłłdje won 


W KRAKOWIĘ 
pne dzieła naukowe tldagoga 


REUSSNERA: 


N: lepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędklego 
a gruntownego nauczenia się Ję- 
zyków Obcych hez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i z Klu- 
czem na końcu każdego dzieła. 


(( Polsko - Nie- 
(AMOUCZEK miecki kurs 
WYEWUUMU" wstępny (Ele- 


mentarz) po 15, 30, 52 ent., 

kurs I-szy 90 cnt. — kurs II-gi 

złr. 230 -— kompłet (oba kursy) 
złr. 3— 

( Polsko-Frnn- 

Ganoutzgk euski, kursl-szy 

19 1:80 ent., kurs II 


wie w czerwone płótno I złr 
W księgarniach: Krzyżanowski: 
go Kraków, Pelara Rzeszów, $». 
fert-Czajkowski Lwów, 4058 1 1 


Wdowa 


e djurniście sądowym, z 2- 

zieckiem , mieszkaj; żca przy W 
Mikołajskiej Nr. 4, I! 
ptro, niemogąc dostać pracy, 
niemając żadnego utrzymania: 
znajdnje się w rozpacziwem pei 
żeninu, — polecamy ją więc pam 


ci Osób Szlachetnycli. 390 
Nowości muzycz 


Nakładem księgarni, 
składu I największej wypożycza 
nut muzycznych 


4:80 ent., Gramatyka Polsko-Fran-' S. A. Krzyżanowskiej 


euska 1-80 ent. 
ux 
f Cholsis) 


Wypisy francuskie ceter) 


„kiem w 4-rech językach ZRZYC, 


"po 22 ent. 
« Polsko - An- 


| Samouczek gielski, Kus 


I-szy zł, 112, kurs 


w Krakowie — wyszły: 
Kor. 
Bogacki S. Wesele wiejskie 
Zbiór oberków na for- 
tepian . ao 
— Na krakowskim zaniku, 
Mazury i oberki na tort. 
— Ludwisia, Polka na fort. 
Cybulski- St Mawilla, walce 


ma M 


TI-gi złr. 1-80, komyj tet złr. 2762 


ło 


hiszpańskie ne fortep. 
— Pamiątka ze Szczawni- 
cy, Walce na tortepian ? 


na beczki i butelki 


Bi iPad PÖDEKTE an ÓW polskich uznany przez powagi lekarskie jako zdrowy i czy- 5d bycia dakżs we wszystkich 


sty napój. 4004 10 © księgarniach. 7 5 24 


2 


pe cennoh bardze niskich. Utrzymujemy na składzie kilka gatunków tego i AWOOKOOONOOE 

; ygmunt. Dwie 
na butelek piwa > rodów zir- pÈ Cognacu w całych, pół i ćwierć butelkach po ce- Larząd Hot Hot ely „pod kóżą pieśni: aj Pożegnanie, 
, mare =y iersz W. Noskowskie- 

1ł ps ie porteru Ęś —90 nach nader niskich, o czem i się prosimy. poszukuje Poz qdneżo uczciwego W» UE owa 

z Szanownych odbiorców otrzyma w Reprezentacyi i Chrześ ński „Praca* człowieka, władającego językiem A.M. Yeg 
Kaid Bracka 11, bardzo ładny ej na rek =" Handel C Tarina : 4 polskim i niemieckim. na Nqgkowski Z. Święto od 
kartkowy, ozdobnie wykonany JES" darmo. e - w Tarnowie. =. 4050 2 3 fantazya cliereogr 


—u—— 


na, taniec evga 
(C zardasz) . 
, Spleński Henryk. Kercel 


na skrzypce i tortepi 


RUG. 

Jogon EGZ 

Foka 
' Sieber Maurycy. Sztafeta, 


Polka . p- 

IE J: Świerzyński Michał. Purim 

Tia bal, oryginalne melodye 
| żydowskie hw: 

jj Wroński Adam. Polonez na 


fortepian. Op. 142 . 
— Irenka, Walce na tort. 
— Ludwik Heller, Marsz 
na fortepian 
— Lutnia MR 
druga + o 
„Do starej wsi*, Mazury 
Zblerzchowski Władysław. 
Duszyczko ma, Pieśń z 
operetki „Poseł z Kra- 
kowa,“ słowa L. Glat- 
mana. . G 
Żeleński Wł. Czy pamiętasz? 
Słowa Z. Krasińskiego 
— Oda do młodości, Marsz 
uroczysty na tortepian * 
— Z nieboskiej komedyi 
Zygmunta Krasińskiego 
4022 3 3 


w Krakowie, Rynek główny L. 25, A. 


jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie, 


| A zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek tegoż Towa- 
s rzystwa zapadłe kupony oraz wylosowane Listy Zastawne. 


Równocześnie nadmienia się, iż kwity na odsetki od zawinkulowanych Listów Zastawnych 
Grudnia 1899 r. 


CZĘŚĆ 


ma 17 


[m 
> 


Rodzina 


składająca się z pięciu osób t, 
1 kierownika 1 4-rech pomocnik- 
młodszych, zdolna do prowad 
nia interesu drob'a'gowego, ar 
kułów, po stałych cenach, wład. 
jąca językiem polskim i niemie 
kim, otrzyma stała por 
dẹ za wynagrodzeniem gd 
aw. złr. 1.800, za kaucją aw, 
1.000. — Oferty przyjmuje 
inseratowy „Głosu Narodu“ 
literą AM. 4086 1 * 


Poszukuję realnośc 
do kupna, z długiem kason 
nowej, snchej i dobrze zbudo 
nej, w dobrym punkcie, bliskc £ 
kowa w cenie 10.000 złr. 
|| szenia pod „4. K.“ post 
"Bochnia. 40. ` 


Galic. Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego przedłożone do wypłaty po dniu 31. 


winny opiewać na 


IF- WALUTĘ KORONOWĄ. œ; 


Wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych 
8 


KANTOR WYMIANY! 


znajdujący się w lokalu parterowym. 


Obrazki na kolede! TE 
aż do najwykwintniejszych, przeważnie własnego nakładu z tekste 
85 


w największym wyborze od skromnych 36 hel. za 100 szt., 
polskim, zwykłe i ręeznie kolorowane, na koronce lub kartonie, poleca: 


Specjalny s gali wów dewocyjnych ną a "Akko wakieze w kozie plac Maryachi l. 8. 


= w. ò o — + . =- ~ gp %15 


b * 


